
Nr 90. Kraków, Środa 6 Kwietnia 1910,
PRENUMERATA wynotl w Krakowie: 
-ieuięcanle 2 kor., kwartalnie 6 kor.,
to oincuw nle do domu dopłaca ałe 

40 luL

Na prowincyl: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
cwartalnle 8 kor. W państwie Nie- 
mieckism kwartalnie 10 kor., w innych 
-'lAstwadl kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 be

■Mieni pojedynczego 10 haL 
i i i s i F i  poaledflelkóweso i  k.

Wychodzi codziennie o godz. 6-ei wieczorem z wyjątkiem niedziel i lw iąt.
W  dni poćwiąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

R o k  X V I ,
Listy pieniężne, przekąsy aa prenume­
ratę I inseraty nadsyłać można franco 
do Admlnlstracyi „Głosu Narodu*. — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań 
stwie ntem ecklem. Reklamacye nfo- 
opleczętowane nie podlegają opłaci* 
pocztowej. — Rękopisów redakeya nie

Adres Red.: Ul. iw. Krzyża L 7. Adres 
teł. „Głos Narodu" Kraków.Tai. Nr. 100

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Admlnlstracya „Głosn Narodu*, róg ul. &w. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 haL, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 haL za plerw- 
azy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kar. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pra- 
(umaratorów. Zamieiscowa ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiednia Haasenstein <S Vogler, M. Duke?, K. Sscbalek, E. Braun, R. Mocae, H. Frisdi. w Berlinie F. E Coc. w B ndapeside  J. Leopold, w Paryża da Raczkowski 14 Cft4

dc Trevise, F. [ones <£ C is. A, Lorettc.

Nowość w tutkach

Bon-ton
najlepsza marka

z fabryki St. Wołoszyńskiego w Krakowie

Zwołanie parlamentu.
(Telegram y „Głosu N arodu" z 5 kw ietnia).

Wiedeń (T. B.) Posiedzenie Izby posłów  
odbędzie się dnia 14 b. na. o godzihie 3 po­
południa.

Na po rządku  dziennym : 1) p r z e d ł  o z o ­
n i e  o p o ż y c z c e  182 m i l i o n ó w  k o r o n .  
2) P rag m a ty k a  służbowa. 3) Zm iana reg u la ­
m inu. N adto znajduje się na porządku dzien­
nym spraw ozdanie kom isyi o podw yższeniu 
m inim um  płacy u r z ę d n i k ó w  w o l n e g o  
od e g z e k u c y i .

jjójija Eitwinów i polaljfiw 
w ljoście'e.

Stołupiany. (W sch. Prusy). W edług w iado­
mości „Ost. deu tsche G renzbote" w czoraj w 
k o ś c i e l e  w  W y s z c z y t e n a c h  przyszło 
do krwawej bójki między Litwinami a Polaka­
mi Jak słychać, wezwano graniczną straż ro­
syjską, która zrobiła użytek z broni. Zna 
czna liczba zabitych, bardzo wielu rannych.

j{ooscVeit w Rzymie.
Rzyre. (T. B.). B. p rezyden t St, Z jedno­

czonych R ooseveIt był w czoraj na półgo­
dzinnej audyencyi u k ró la , poczem złożył 
w ieniec na  grobie k ró la  H um berta . W p o łu ­
dnie odbył się obiad w am basadzie am ery ­
kańskiej.

Roosevelt a papież.
Rzym. (T. B.). R o o s e v e ł t  o b j a w i ł  z a ­

m i a r  z ł o ż e n i a  w i z y t y  p a p i e ż o w i ,  
ten  zaś oświadczył, że byłby szczęśliwy, gdy­
by p rezyden t R oosevelt uskutecznił swój 
zam iar, gdyby jed n ak że  n i o  z a s z l  i t a k a  
p r z e s z k o d a ,  k tó ra  uniem ożliw iła sw ego 
czasu ta k ą  audyencyę byłego prezyden ta  
StaDÓw Ferbanco. R oosevelt odpowiedział, 
że n ie  może brać na siebie żadnych w iążą­
cych w arunków . M e s s a g e r a  i Y7i t a  po­
chw alają to stanow isko  prezydenta. Popołu­
dniu pojaw iła się w urzędow ym  organie W a­
ty k an u  nota, w  k tó re j sto lica aposto lska  
oświadcza, że n i e  m i a ł a  z a m i a r u  n a ­
d a ć  o d w i e d z i n o m  c h a r a k t e r u  p o l i ­
t y c z n e g o  albo r e l i g i j n e g o ,  jednakże  
nie życzyła sobie, aby pow tórzył się obecnie 
p rzykry  w ypadek z Ferbankiem , k tó ry  miał 
o d c z y t  u a n t y k a t o l i c k i c h  m e t o d y ­
s t ó w ,  a r ó w n o c z e ś n i e  s t a r a ł  s i ę  o 
w i z y t ę  w W a t y k a n i e .  S tolica chciała 
przez to przypom nienie zaznaczyć sw oje ob- 
je k ty w n e  i k o n sek w en tn e  stanow isko .

Na Bałkanach.
Szpieg niemiecki w Serbii.

Belgrad. (T. wł.) A resztow ano  tu  O ittm a- 
na, niem ieckiego k ap itan a  arty le ry i, k tó ry  
w z n i ó s ł s z y  się w  D r e ź n i e  b a l o n e m  
s p a d ł  n a t e r y t o r y u m  s e r b s k i e .  P rz e -  
c iw  a r e s z t o w a n i u  z a p r o t e s t o w a ł  
r z ą d  niem iecki. Jed n ak że  d z i e n n i k  p o ­
d r ó ż y  k a p i t a n a  z d r a d z a ,  że oficer ten 
zwracał baczną uwagę na wszystko co się 
tyczyło położenia strategicznego i zabudowań 
fortecznych.

Zaburzenia w Macedonii.
Saloniki. (T. B.). W lp ek  ogłoszono s t a n  

o b l ę ż e n i a .  D żawid basza grozi bombardo- 
Diem miasta, jeżeli am anci nie w ydadzą bro­
ni. Z M onastyru w ysłano trzy  bataliony do 
lpek.

Król Piotr w Konstantynopolu.
Konstantynopol. (T. B.) Król P io tr  serb 

ski odwiedsił w czoraj pa»ryarchat, gdzie go 
przyjm ow ano z nadzw yczajnem i honoram i.

Berlin. (Tel. wł.) „Beri. Tagebl.“ donosi z 
K onstan tynopola, że k ró l P io tr  w yraził się z 
entuzyazm em  o przyjęciu, jak ieg o  doznał od 
su łtan a  i ludności. K ról P io tr  zabawi w K on­
stan tynopolu  do soboty, Za pow rotem  do do­
m u m a u ł a s k a w i ć  w s z y s t k i c h  m u ­
z u ł m a n ó w ,  u w i ę z i o n y c h  w S e r b i i  
za p rzestęp stw a p o l i t y c z n o .

Naczelny wódz armii greckiej.
Ateny. (T. B.). Jen e ra ł Sm oleński został 

zam ianow any naczelnym  dowódcą arm ii g rec­
kiej.

Przeciw starciom granicznym.
Zofia. (T. B.) Z pow odu licznych w ypad­

ków  s ta rć  granicznych, w ysłało m in isterstw o  
w ojny p i s m o  o k r ę ż n e  d o  d y w i z y o n e -  
r ó w  p o r  u c z a j ą c e  o s t r e  p r z e p i s y  c o  
d o  u n i k a n i a  p r o w o k a c y i  n a  t u r e ­
c k i e j  g r a n i c y .

Katastrofy statków powietrznych.
Sassnitz. (T.B.) Balon „P om m ern" wzniósł 

się w czoraj przed południem  w Szczucinie. 
W gondoli znajdow ały się cz te ry  osoby. Ba­
lon z a p l ą t a ł  s i ę  w d r u t y  t e l e f o n i ­
c z n e  p o c z e m  z c a ł ą  s i ł ą  u d e r z y ł  o 
k o m i n  f a b r y c z n y .  — Po uderzeniu  tern 
w zniósł się balon z nadzw yczajną szybkością 
w górę. — G o n d o l a  b y ł a  u s z k o d z o n a .  
Nagle zaczął balon z w ielką  szybkością opa 
dać. Z n a l e z i o n o  z w ł o k i  k u p c a  He i -  
na, k tó ry  z n a j d o w a ł  s i ę  w b a l o n i e .  
D rugi podróżny lek a rz  S ennenheg  je s t  c i ę ­
ż k o  r a n n y .  W gondoli znajdow ali się je  
szcze poseł DelbrUck i budowniczy Bonduhn.

Swinenmiiude. (T. B.) W y d o b y t o  t u  
z w ł o k i  p o s ł a  d o  p a r l a m e n t u  D e l ­
b r U c k  a.

Kosslin. (T. B.) Prof. un iw ersy te tu  w ro ­
cław skiego Abegg podcznś w ylądow ania b a­
lonu u p a d ł  t a k  n i e s z c z ę ś l i w i e ,  ż e  
z g i n ą ł  s k u t k i o m  w s t r z ą ś n i e n i a  m ó ­
z g u .  W gondoli balonu znajdow ała się oprócz 
niego jego  żona oraz pew na pani i inży­
nier.

Sassnitz. (T. B.) Z w ł o k i  radcy budow ­
nictw a B enduhna w y d o b y t o  z m o r z a . — 
W i a d o m o ś ć  o w ydobyciu zw łok posła Del- 
b rilcka w Sw innem flnde n i e  p o t  w i e d z a  
s i ę.

Praga. (T. B.) A w iatyk  inżyn ier H i o r o -  
n i m u s  przedsięw ziął wczoraj próbny wzlot 
na  aparacie  B le rio ta . W zlot s i ę  n i e  u d a ł .  
A parat u l e g ł  z n i s z c z e n i u .  H ieronim us 
d o z n a ł  l e k k i c h  k o n t u z j i .

Brunszwik. (T. B ) Balon „B raunschw eig“ 
wzleciał tu  w czoraj i w ylądow ał w H olszty­
nie o godz. 3 30 popołudniu, Podczas lądo­
w ania jeden  z jadących  d o z n a ł  z ł a m a ­
n i a  n o g i .

Telegramy
(Tel9jr' a  ny „Giogu N arodu" z ćlnla 5 kw ietnia.)

Artyknł o Polakach.
Berlin. (Teł. wł.) W m iesięczniku »Preus- 

sische JabrbO cberc zam ieszcza b. naczelny 
re d a k to r  »Frem denblattu«  a r ty k u ł pod ty t. 
„Z ur oesterr. Polen-Politik*  w bardzo sym pa­
tycznym  d u c h u  d l a  P o l a k ó w .  P rzep ro w a­
dzając h is to ry ę  Koła polskiego w parlam en­
cie, udow adnia rozum  polityczny P o l a k ó w ,  
k tó rzy  zachow ują s o l i d a r n o ś ć  w Kole 
bez w zględu na to, k tó re  stronn ictw o  m a w 
niem w iększość. F a k t  ten w yw ołuje z n a -  
c z e n i e ’ i p o w a g ę  Koła ta k  u  m onarchy, 
jak o też  w parlam encie.

Rokowania o traktat h&idlowy z Anstryą,
Belgrad. (T. B.) W czoraj rozpoczęły się 

rokow an ia  w spraw ie t ra k ta tu  handlow ego 
austro -serbsk iego .

Portret cesarza,
Wiedeń. (T. B.) Cesarz udał się wczoraj o 

godz 1-szej w południe z Schónbrunu do A- 
kadem ii S z tu k  P ięknych, aby pozować a r ty ­
ście m alarzow i Pocbw alskiem u do obrazu, 
k tó ry  będzie przedstaw iał cesarza jako  m y­
śliwego. Obraz przeznaczony je s t  na  w y sta­
wę łow iecką. Cesarz w yraził się o obrazie 
bardzo pochlebnie.

Zbrojenia Rosyi.
Petersburg. (Tel. wł.) „Birż. W ied.“ dono­

szą, że jeszcze w bieżącym  tygodniu  w n i e ­
s i e  r z ą d  do D um y projekt kredytów na cele 
militarne w wysokości 1350 milionów rubli, 
(blisko 3 I pół miliarda koron) rozłożonych na 
10 lat.

Zamach na autonomię fiilandzks,
Petersburg. (T. B.). W „Birż. W iedorn." 

ośw iadczają p rezyden t i w iceprezydenci sej­
m u finlandzkiego, że z pew nością sejm  od­
rzuci m anifest carski co do F inlandyi, albo­
w iem  F inlandyi p rzysługu je  n iety lko  praw o 
zabieran ia  głosu, ale i praw o d e c y z y i.

Zwycięstwo Asąuitha.
Londyn. (T. B.). Izba gm in. Po dłuższej 

dyskusyi Izba o d r z u c i ł a  popraw kę opo- 
zycyi 357 głosam i przeciw  251, a przyjęła 
w n i o s e k  A s ą u i t h a .  Nacyonaliści i par- 
tya  robotn icza głosow ała za rządem .

Proces Tarnowskiej
Wenecya. (Teł. wł.). Dziś zeznała jak o  

św iadek  w procesie przeciw  Tarnow skiej, 
m a tk a  hr. K om arow skiego, że N a u n i o w  
i h r .  K o m a r o w s k i  b y l i  d o b r y m i  
p r z y j a c i ó ł m i ,  tak , N aum ow  n i g d y -  
b y  n i e  p o p e ł n i ł  m o i d e r s t w a ,  g d y b y  
g o  k t o ś  d o  t e g o  n i e  n a m ó w i ł .  To je s t 
jej głębokie przekonanie. Zeznanie to  w y ­
w o ł a ł o  w i e l k i e  w r a ż e n i e .

Wybuch Liny.
Berlin. (Tei. wł.) „Beri. T ag eb la tt"  donosi 

z Rzymu, że E tn a  w y r z u c a  p o n o w n i e  
w i e l k i e  m a s y  l a w y .  Główny strum ień  
posuw a się szerokim  frontem  na 200 m etrów  
a na  6 m etrów  w ysokim . P a p i e ż  p r z e ­
s ł a ł  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  t a m t e j s z e j  
l u d n o ś c i .

Mont Pelce czynny?
Paryż. (T. B.). Z P o in ta  P itre  (Gw adelu­

pa), d o n o sz ą : Od wczoraj pada d e s z c z
p i a s z c z y s t y  z M ont Polśe.

Masowe rewizyt u intendentów 
w  Król. Pul.

W arszawa. (Kor. wł.) W nocy w  piątek , do­
konano z polecenia sen a to ra  Nouhar‘d ta  w ca- 
łem  K rólestw ie ogółem  200 r e w i z j i ,  z cze­
go na W arszaw ę przypada 130, dokonanych 
u 30 urzędników  in ten d en tu ry , o raz 100 w 
in s ty tu c jach  i 6 osób pryw atnych. Z pośród 
urzędników  in ten d en tu ry  dokonano między 
innym i rewizyi u pom ocnika in ten d en ta  o k rę ­
gowego, g e n .  m a j o r a  M o d l ą ,  u b. in ten ­
den ta  okręgow ego, g o n .  l e j t .  L u b y ,  u n a­
czelników  wydziałów in tenden tu ry , podpułko­
wników  Z yskanda i K lrw era, u prezesa k o ­
misyi przyjm ującej, Dubrow ina, i u w ielu in ­
nych.

Najdłużej trw a ła  niedokończona jeszcze re  
w isya w dom ach zarobkow ych przy ul. Czer 
m akow skiej, k tó ra  rozpoczęła się po półno­
cy. Do re w iz ji tej u ż y ta  była przew ażnie po­
lic ja  i sądowniay, ogółefn 120 o s ó b ,  k tó re  
bez żaduego w ypoczynku, a naw et bez po­
siłku, pracow ały  w sobetę  do godziny 9 tej 
wieczorem .

Owocem rew izyi było zabranie w szelkiej 
korespondsncyi i książek, dotyczących s to ­
sunków  z zarządem  in ten d en tu ry  i cz ło n k a­
mi kom isyi, przyjm ującej w yrobione w w a r ­
szta tach  dla w ojska tow ary. P okum enty  te, 
w opieczętow anych w orkach , ledwo pom ie­
ściła p latfo rm a strażacka .

P rzez czas rew izyi tłum y  ludu, p rzew a­
żnie roboczego, oblegały gm achy dom ów za 
robkow ych. Byli to  zaniepokojeni o swój los 
pracowmicy, w liczbie k ilk u  tysięcy, jak o też  
pracow nice igły, zabierające bieliznę do d o ­
mów, niespokojni o ,sw o je  kaucye i zarobek.

S en a to r N eu h ard t baw ił w kancelary i ober- 
poiicm ajstra do godz. 11-tej przed południem  
i opuścił ją  wów czas dopiero, kiedy o tizym ał 
już  w szystk ie  rap o rty  z rew izyi dokonanych. 
Opuścił ją, aby udać się do k ilk u  banków  i 
dom ów  bank iersk ich  i tam , w obecności osób 
in teresow anych, dokonać opieczętow ania k a ­
se tek  u rsędn ików  in ten d en tu ry , oraz dostaw ­
ców dla niej.

Tejże nocy odbywały się rew izye u w szy st­
kich u rzędników  in ten d en tu ry  i u w szystkich 
dostaw ców  dla niej.

W i e l k ą  s e n  z a c .y ę  w yw ołała rów nież 
rew izya u ks. kan. Zygni. ( i  h o ł m i c k i e  g o , 
w iceprezesa dom ów zarobkow ych, k tó ra  trw a ­
ła  do sam ego rana.
■Bl̂ — — M — — MSMaai— gg— BMWSB

Z chwili bieżące].
Nadzwyczajno tajno posiedzenie Rady m 

Krakowa odbędzie się w e czw artek  7 bm. o 
godz. 5 popołudniu. Na po rządku  dziennym  
są ty lko  dwie spraw y: w nioski kom isyi g ru n ­
w aldzkiej oraz sp raw a pokrycia kosztów  ob­
chodu g runw aldzkiego  tudzież nabycie g ru n ­
tów  w  Dębnikach.

A więc dwie wybitnie publiczne sprawy u 
chylą się z przed forum publicznej koutroli 
by dysku tow ać nad niem i i uchw alać je  przy ., 
d r z w i a c h  z a m k n i ę t y c h !  J e s t  to nieby­
w ały  fa k t w dziejach autonom ii naszego m ia­
sta, by c a ł e  posiedzenie Rady ni. pośw ięco­
ne różnym  spraw om , (a więc nie jednej j a ­
k iejś w yjątkow o nadzwyczajnej spraw ie) od­
bywało się t a j n i e .  N iestety , do tego doszło 
już  u nas, że ani spraw y n a i  o do  w e  (siei) 
ani e k o n  o m  i c z n e ( ! )  nie m ogą być już 
o t w a r c i e  i to &c abrupto om aw iane na 
posiedzeniu jaw nem .

N ajpierw  bowiem m usi się je  w  cichości 
»przekonw entyklow ać“ , by potem  na jaw nem , 
ty lko  dla form y zw ołanem  posiedzeniu gładko 
uchw alić, co się przedtem  postanow iło — a 
to  w obaw ie przed p u b l i c z n ą  d y s k  u  sy  ą, 
k tó raby  naszą R adę snadnie Hkompromito • 
wać mogła. Zaiste rozum iem y obaw y pp. Ban- 
drow skich  i W asungów  przed „rozpraw ą g ru n ­
w aldzką", oraz naszych parce la to rów  przed 
om awianiem  g ru n tó w  dębnickich.

Odpowiedź na artyljnł i bro­
szurę anti-grnnwaldzlfó
p. Władysława Stadnickiego*).

, ,Przejść, dobrze czyniąc!"
Skoro w ięzień u trac i nadzieję i pożegna 

się z m yślą swobody, w tedy  sk ładając ręce 
sk u te , ku  ziemi ciążące — nie w oła ju ż  słoń 
ca — i nie razi go biedna nagość jej m u ­
rów . Póki zaś czuje całą zgrozę niew oli i z 
w ytężonym i zm ysły i sercem  czeka pory w y­
baw ienia, póty  chw yta w siebie całą m asę 
pow ietrza, garnio  się do słońca — h a rtu je  
duszę, — gdyż czuje — i m a nadzieję! O h ! 
niech p. S tudnick i uw ierzy — a  my z nim . 
że nie ta k ą  to  sro m o tn ą  chwilę w dziejach 
naszej niowoli oznacza ten  obecny nasz 
zw ro t do w szystk iego , co by t um ila i słodzi 
i dodaje siły i dueba, że nie d latego wołam y
0 obchody — aby nasze wielki® więzienie 
m ieszkalniejszem  uczynić, że nie d latego d a ­
wnych S partyatów  ta k  nęci wolność, iż przez 
G runw ald doń d roga! Ale kom u rzec* nasza 
publiczna więcej waży, niż p ryw atna g rzecz­
ność i zbyteczna zim na rozw aga przestrze- 
gaozów, ten w każdym  razie słuszną zacho­
wa nieufność do tak iego  zapatryw ania , k tó ­
re  podobne m leć m oże pobudki, bo ty lko  z a ­
patryw aniem  osobistem  m ożna nazw ać — 
przodujące słow a p. S tudnickiego — a nie 
żadnem  kapłaństw em  narodow em  Kto zdro­
wą polską duszę m ógł uchronić, ten  będzie 
prosił Boga, aby od nas odw rócił ten  kielich 
am b ro zy i! I czyż dla czcicieli p raw dy I dba­
łego o siłę narodu  obyw atala, nie dosyć po ­
wodów do żalu, w  sam ym  ty lko, ta k  wido­
cznie kłam anym  ch a rak te rze  p. S tudnick ie­
go i wielu innych —  tych  niew yjaśnionych 
obaw, choćby ich źródło było naw et podej­
rzan e?  I choćby ju ż  nie żadna p a try o ty c in a  
apatya, ale ty lko  kosm opolityesna plochość, 
nie bezwiedne odstępstw o, ale bezm yślny, 
s trach  i obaw a — były pobudkam i obecnego 
an ti grunw aldu , a zw róceniem  się — radą 
przodow nika w te m — anti — p. S tadn ick ie­
go ku  Rosyi, chcąc odw rócić u m js ły  g o rę t­
sze od P rus.

Jakież więc zdrowe, proste serce Polaka  
nie czuje odrazy i przerażenia na widok tak  
wyraźnego udania, tak namacalnego fałszu, 
który na każdym kroku cechują zdania i 
myśli, wiejące z tych proroczych kart pana 
Studnickiego.

W ykazać łatw o, choć w doryw czych ry ­
sach, całą tych  poryw ów  pozorność. niezna­
jom ość rzeczy, niezzezerość i p ły tkość na 
szych zw iastunów , przedsłańców  i sam usłań- 
ców i nie m am y ochoty *nowu wrócić do 
przedm iotu tej „obawy" P. S tudnickiego, o 
której, gdy się  jej dotyka, ta k  tru d n o  je s t  
sa ty ry  nie pisać,.. Lecz jak iż  w tenczas trzeźw y 
um ysł się zgodzi na podobną fry m ark ę  słów
1 uczuć i kogoż w tedy  zabawi ta k a  płoeba 
gca ze św iętościam i naszym i, a św iętszem  
jeszcze nierów nie sum ieniem  narodu? Zapał, 
entuzyazm  i m iłość tego  co naaze i w ielkie 
i nieocenione to  były po w szystk ie  czasy 
sk arb y  ludzkiego d u ch a , w iększej je s ic te  
nad w szelką cenę w artości nabrały on# w 
tych sm utny  ( h czasach, w k tó ry ch  tera*  ży­
jem y. Szcsęśliwy człow iek, szczęśliwy jeseese 
naród, k tó ry  w tak ich  c iasach  tak im  zw y- 
cięstw em  się szczycić m a praw o, k tó ry  m o­
że coś naszego ukochać, nad czem ś naszem  
wzniosłem  się unosić. Ale Jeśli najw iększa 
oszczędność tak iego  sk a rb u  najśw iętszym  
Jest obow iązkiem , to w szelka nim  g ra  i spe- 
kulacya najw yższem  sta je  się św ię to k rad z­
twem . Podobne zaś drażnienie nerw ów  
obaw y w narodzie Jest dziełem straszn ie  
nikczem nem  i grzesznem , bo ta  sztuczna 
oxcytacya prow adzić w końcu m usi do zu ­
pełnego stępienia, bo to  dziecinne i codzienne 
próbow anie najdelikatn iejszych  sprężyn  pol­
skiego ducha mu«i je  ty lko  osłabić, rozprzę- 
gać i odjąć im tę  siłę podlotu, k tó ra  tro sk li­
w ie pielęgnow ana i oszczędzana, w danym  
razie możo dźwignąć tru d  trudów , w chwili 
przeznaczeń m oże stw orzyć cud cudów... Co 
parę  słów  — di wi  w prost i szydzi z narodu 
— pokryw ając w szystko  płaszczem patryo- 
tyzm u bez żalu i obawy p. S tudnicki — u- 
żyw a naw et do swoich celów — sfów nasze­
go drogiego wieszcza Słow ackiego — (gdyż 
okolicznościow o je s t  w modzie) — „że na­
ród nasz podobny je s t  do P rom eteusza , k tó ­
rem u sęp wyjada niety lko  serce, ale m ózg". 
I nie wie może p. S tudnicki, że p rzedstaw ił 
siebie sam ego jak o  tę  k a lek ę  z wyjedzonem  
sercem  i m ózgiem ! 1 jeżeli ju ż  na tak ą  fry 
m ark ę  używ a się słów  wieszcza, to  ju ż  nie 
Jak  synowie, ale ja k  w rogow ie ojczyzny się 
postępuj i*!

*) R  Wł. Studnicki z W arszaw y ogłosił przed 
k ilnunastu  dniam i broszurę, w Iftórej wypowiedział 
s:y p r z e c i w  obi ho..1 owi 500 letniej rocznicy g ru n ­
w aldzkie;, m otyw ując w głów nej części swój pogląd  
tem . że się przez to  odw raca (?) uw agę od najw ięk­
szego w roga Tolski — od M skwy. N adto przytoczył 
jeszcze szereg  iuuycli argum entów , z k tórym i czytel­
nicy nasi zapoznają  siy z treści odpowiedzi, a k tó re  
niem niej cechuje l in k  isto tnego  uzasadnienia.

Piwo Pilzneńskie 6. B.
|U r q n e I I )

i Browaru MiBSZczadskiego w Filzałs
załużonego w roku 1848 

pierwszorzędnej marki znane ze swej dobroci, oras 
w beczkach, butelkach 1 syfonach, poleca

J e n e r a l n a  R e p r e z e n t a c j a
Krakńio, Jagiellońska 7. TeL BBS.

UW AGA: Praw dziw y „Prazdrój" P ilzneński (Urqnell) 
est tylko z m arką  B. B. na kapslach, korkaoh ety­

kietach  uwidocznioną.

Ale n iestety wśród i takich grasuje tani 
krzykliwy patryotyzm .. Sądzą oni, że obawa 
i drżenie łydek na widok pikelhauby — i po­
wodem tego w ystosow any sążnisty artykuł 
broszurowy — odwracający uwagę od Prus 
a zwrócenie na Moskwę dają prawo do imie- 
■ia kapłanów narodu — a oo więcej są prze- 
konani, że uczynili w szystko, co do nieb na­
leży i co leżało w ich obowiązku praestrsedz 
t#n głupi naród... od tej szopki grunwaldzkiej. 
Niechaj cl wejdą w siebie głębiej i zastano- 
wią się nieoo poważniej Bad sobą i swem  
postępowaniem i życiem, a smutna bardzo 
prawda stanie im przed oczyma; jeżeli ta­
kich wielu mamy Polaków, obywateli w kra­
ju, to nie potrzebujemy aią zwracać ku Pru­
sakom i Moskalom, którzy zgotowali nam 
upadek, ale przeklnijmy wprzódy tych ro­
dzących się  niby redaków, chodsącyoh w  bss- 
wstydzie życia publicznego, któray są ty lks  
narzędziami zasłużonej kary.

Pisze dalej p. Btudaickl, że ofiarowany 
pomnik Jagiełły prze* muzyka Paderewskie­
go je st przyczyną „grunwaidyady", lec* myli 
się bardzo, gdyż ani Paderewskiemu nie ma­
rzyło się o pomniku, kiedy naród już ukła­
dał plan obchodu zw ycięstwa grunwaldzkiego.

Wiedząc dobrze p. Studnicki na Jakich to  
podstawach naród stoi, kpi sobie i satyryzuj#  
wprost nas i z naszych spraw i patryotyzmu  
przedstawiając, że „Jagiełły pomnik niema 
nic wspóln#go z Grunwaldem i że powinien 
stać w  wyzwolonym  od Rosyi Wilnie".

I tutal też przebija się brudna strona me­
dalu nowego „Skargi XX. wieku 1“

Zręcznym linoskoczkiem  Jest ten prorok, 
choćby nawet w  sprawie Sokołów ł  tutaj 
musiał zagrać choćby raz na nerwie prawdy, 
aby resztą pokryć... twierdząc, że duch T o­
warzystw sokolich uleciał już dawno, pozo­
stały tylko pióropusze i czerwone koszulki".

Lecz, że taki Jest Sokół, to winni są te­
mu tacy panowie Studniccy! Ciekawa rzecz 
skąd tylu proroków się zradza i to takich,
0 których nigdy „słychu dychu" i co za po­
budki drapują niektóre jednostki e icelen cye  
w płaczliwe żałobne lub ostrzegawcze chla- 
inydy lub Włosienice patryotycznych poku­
tników i to właśnie obudzonych ze snu w ie­
cznego w  chwili wspomnień onej radosnej
1 szczytnej doby dziejowej zw ycięstw a grun­
waldzkiego !

Tak to już się zradząją proroki — Jak 
grzyby po deszczu!

Co do złych skutków , jakie mają się  uka­
zać po naszej „szopce grunwaldzkiej" to nie­
chaj sw ą febrę strachu p. Studnicki po­
wstrzyma...

Prusacy — nic jeszcze nie wiedzieli •  
obchodzie grunwaldzkim a już w brudne i 
straszne karty swej historyi pakowali „Dzie­
ci wrzesińBkie, Wóz Drzymały, W ywłaszcze­
nie i t. d.“.

Naród, którem u na widok płkelnauou  
pruskiego drżą nogi ze strachu, nie ^W&rt, 
żeby istniał!,..

I ileż to w  ten - sposób spraw idzie na 
marne, ileż sił i zapału zużywa się lek ko­
myślnie przez głupotę i zarozum iałość?

A przecież naszym najświętszym  obo­
wiązkiem jest rozwijanie i pielęgnowanie sil 
1 zapału — bo one nietylko do nas la leżą , 
ale największe prawo ttb nich ma Ojczyzna 
i społeczeństwo.

Jt żJ i dzisiaj źle żyjomy, jeżeli roztrwo­
niliśmy marnie ducha, cóż będzie potem... 
O jakąż będzie wtedy odpowiedź nasza?

„Nie przynosimy wam nic, prócz zepsutego 
serca, zmarniałych sił, złamanej woli, chorej 
wyobraźni i duszy".

Przyszłość je st nasza! W naszem ręku 
odrodzenie Ojczyzny, przyszła św ietność Pol­
ski, za nią my kiedyś odpowiemy...

Nie potrzebujemy faktów historyi prze­
chodzić, ile nam krzywdy Prusacy wyrzą­
dzili!... A więc do pracy 1... Do walki z tem  
w szystkiem  złem i biędnem, co nam tamuje 
drogę do zraartwychpowstanial

Szczerem sercem, jasną m yślą idźmy do 
czynu, a k io nie cbco, ten musi osiągnąć 
zw ycięstw o I

i nie będziemy mieli wtedy obrazu pana 
Studnickiego, „którego symbolem jest nę­
dzarz, wyciągający jedwabną nić ze starej 
sukni... w  towarzystw ie suteryny", jeno w y­
rośnie z tej suteryny mściciel z w yrytyni 
hasłem na dłoni:
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„No w ałki! —  niechaj każdy jedną pierś 
[rozbija,

Bo tam w  tej pruskiej piersi niebezpieczna 
[żmija

Więc razem, polskie dzieci, zestrzelm y serca 
[w w ielkie ognisko!

Dla nas swobody gwiazda zaświeci,
Dla wroga, drugi „Grunwald" blisko! T. K.

I m  dziennik.
W niedzielą wieczorem aula uniwersyte­

tu Jagiellońskiego zapełniła się szczelnie w y­
tworny publicznością ze sfer inteligencyi na­
szego miasta. Oto niezmordowany w zabie­
gach około rozwoju kolonij wakacyjnycn dla 
szkół średnich wydział tejże instytucyi, ł ą ­
cząc dulce cumutili, urządzał wieczór p o św ię­
cony przemijającej efemerydzie, Jaką był »ży- 
w y dziennik*, —  aby w  ten sposób przyspo­
rzyć potrzebnych funduszów na zbliżający się 
sezon wakacyjny.

Nazwiska autorów poszczególnych „arty­
kułów" dawały pełną rękojmię, źe dziennik  
tak pod względem treści i form, jak  ró­
wnież pod względem techniczno-redakcyj­
nym przedstawi się znakomicie, pomijając 
już to samo, iż „firmy" współpracowników  
były tym  magnesem, który musiał ściągnąć 
przednią publiczność.

Eksc. Stanisławow i hr. T a r n o w s k i e ­
m u  przypadło w udziale w ygłoszenie arty­
kułu w stępnego, którego zasadniczą m yślą  
b y ło : ś. p. Andrzej hr. Potocki, jako p o 1- 
s k i mąż stanu. Znakomity prelegent w w y­
twornej formie skreślił polityczną sylw etę  
zamordowanego namiestnika.

S. p. był namiestnikiem, lecz nie chciał 
nim zostać, ani zostawać. A jeśli nim był — 
czynił to dla sw ego narodu. Na posterunku  
tym zginął z ręki skrytobójcy. Dziś działal­
ność jego  należy do przeszłości — przeszłość 
do historyi. Tej o stan i ej zatem rzeczą będzie 
Synteza działalności ś. p. hr. Potockiego, ja ­
ko wybitnie polskiego męża stanu. Historya  
też wykaże, czy zło, wyrządzone nam przez 
skrytobójcę, w iększą szkodę przyniesie na­
rodowi polskiemu, czy ruskiemu. Nam nie

{tozoatąje nic innego, jak pamięć dla zmar- 
ego.

Z kolei w ygłosił prof. uniw ersytetu Dr 
C i e c h a n o w s k i  interesujący artykuł po­
pularny z dziedziny hygieny ras. Na podsta­
w ie statystyk i porównawczej narodów pod 
względem  życia fizycznego, dochodzi na py 
ton ie: „czy wyrodniejemy?" — do konkluzyi, 
iż dla socyologa i ekonom isty, niema może 
jeszcze wyraźnych danych w  kierunku tw ier­
dzącym, —  jednakże dla lekarza i przyro 
dołka cyfry zbyt wiele mówią, aby pud tym  
względem  nie przedsiębrać odpowiednich za 
biegów. Na degeneracyę ras czy społeczeństw a  
okładają się: zmniejszanie się liczby urodzin, 
zw iększanie się noworodków fizycznie uie- 
rozwiniętych, w reszcie niepom yślne warunki 
życiow e bądź z przyczyn naturalnych sk u t­
kiem  ew olucyi znikania w si, a w zrostu miast, 
bądź też z przyczyn ekonomicznej natury, 
skutkiem  nędzy ogólno-epołecznej danego 
k n ju .

Co do zmniejszania się  liczby urodzin, 
pod tym względem niema u nas obaw. Naj­
gorzej przedstawia się ten stan we Francyi, 
gdzie cyfra urodzin na 1000 m ieszkańców  
spodla już z 29 na 26. U nas wynosi ona 39; 
w  stosunku atoli do Rusinów jesteśm y w  
gorszem położeniu, u których cyfra ta w y­
nosi 4 4  Rzecz ciekawa, że społeczeństw o  
francuskie w  koloniach (np. w  Kanadzie) 
wykazuje zupełnie normalną cyfrę urodzin.

Ce do zw iększania się cyfry noworod­
ków  fizycznie nierozwiniętych, najlepiej oka­
zuje się to później, w  w ieku popisowym, a 
mianowicie z cyfr statystycznych poborów  
rekruta. Pod tym  względem społeczeń­
stw o w G a l i c y i .  Jest w i e l c e  upośle­
dzone. W Austryi bowiem na 100 powoła­
nych do wojska przeciętnie 3— 5 bywa fizy­
cznie niedojrzałych, podczas gdy w  Galicyi1 
cyfra ta wynosi aż 11. Przeciętnie zaś gali­
cyjski rekrut je st niższego wzrostu i mniej­
szej pojemności klatki piersiowej od rekru­
tów  innych narodowości w Austryi tak da­
lece, że tylko Rumuni pozostąją za nami w  
tyle. I dlatego bogaty materyał statystyczny  
pod tym  względem  prof. Dr Klecklego wi­
nien zbić dotychczasowe, optym istyczne za­
patrywanie, a przez prasę naszą utrwalone,

jakoby  Galicya dostarcza ła  najlepszego re ­
k ru ta .

Rów nież zaznaczyć należy pow szechnie 
zaobserw ow ane s ta łe  zm niejszanie się s to ­
su n k u  liczby urodzin  chłopców  do dziew cząt. 
Spadek ten  w ynosi z 111 chłopców do 104 
na 100 dziew cząt, a w e F rancy i naw et 92 do 
96 chłopców. Rzecz ta  socyologowi m usi dać 
wiele do m yślenia.

E w olucya przenoszenia się w si do m iast 
u nas nie odgryw a jeszcze w ybitniejszej roli. 
Tern w iększe ato li znaczenie m ają u  nas 
nasze w a ru n k i ekonom iczne. To też pe- 
w szechna bieda, liche pożyw ienie je s t  p rzy­
czyną naszego fizycznego skarłow acenia. 
W reszcie p ierw szorzędnego znaczenia spe- 
cyalnie u  nas, je s t  k w esty a  tej em igracyi 
k tó ra  na  sta łe  pozbaw ia nasze społeczeństw o 
najtęższych  sił fizycznych.

Wobec tak ieg o  s tan u  rzeczy lek arz  i p rzy­
rodn ik  m usi się zastanow ić, czy są  jak ie  
środk i zapobiegaw cze przeciw  tej pow sze­
chnej degeneracyi ras. N aturaln ie, że są, a 
w ynikają  one w p ro st z odw rotności p rzy­
czyn, stających  się powodem  karłow acenia. 
Że przeprow adzenie hygieny  ras, czy też 
społeczeństw , jak o  całości, ze sk u tk iem  po­
m yślnym  je s t  m ożliwe, najlepszym  p rzy k ła ­
dem  je s t  H olandya. Tam  prow adzone bada­
nia sta ty sty czn e  przez 60 la t w ykazały, iż 
H olendrzy sk u tk iem  popraw y w arunków  e- 
konoraicznych w II. połowie XIX. w. fizy­
cznie popraw ili się, a  n aw et w zro st ogólny 
w zm ógł się o 5 cm. w sto su n k u  do tego sa­
m ego społeczeństw a z I. połow y XIX. w., 
k tó re j objaw em  była zupełna dekadeneya ży­
cia gospodarczego.

Dyr. R om an Z a  w i I i ń s k  i w ygłosił a r ty - 
Ruł na tem a t: „Rodzice w ychow ani przez
dzieci" — w ykazu jąc  dobroczynny w pływ  
dziecka, k tó ry  stopniow o z rozw ojem  tegoż 
uw y p u k la  się do ca ło k sz ta łtu  now ych, nie­
znanych dotąd  rodzicom  poglądów  na życie, 
a  częstok roć do osiągnięcia d la niche pew ­
nego guantum  wiedzy.

Ju ż  od sam ego n iem ow lęctw a praw ie wpły 
w a dziecko na porządek  dom owy i zw ycza­
je  rodziców . Dla dzieci zosta je  się w domu, 
dla dzieci o dw yka się od przyjem ności, a na 
w et od nałogów , dla dzieci uczy się zapo­
m nianych w iadom ości. Poniew aż otoczenie 
w pływ a na m łode um ysły, dobiera się s ta ­
rann ie  służbę, dobiera kolegów , czuw a nad 
lek tu rą , poznaw szy ją  przedtem  gruntow nie. 
Należałoby jed n ak  przenieść op iekę i poza 
dom, a pam ięta jąc  o w ypadkach sm utnych, 
o m nożących sią p rzyk ładach  dom uralizacyi 
młodzieży, w raz  ze szko łą  obm yślić sposoby 
podniesien ia m łodzieży z u padku  m oralnego. 
Rodzice pouczeni dośw iadczeniem , k tó rzy  ta k  
dalece u legali wpływ ow i dzieci i w ychow u­
jąc  je , sam i się uszlachetn iali (wychow ywali), 
n ie pow inni rą k  opuszczać, ale podjąć akcyę 
energ iczną — dla dobra dzieci.

Z koleji odczytał prof. Lekszycki „ L i s t y  
z K r a k o w a " ,  wielce in te re su jącą  korespon- 
dencyę, z k tó re j dow iadujem y się, źe dopie­
ro  za pośrednic tw em  tego  rodzaju listów , 
zam ieszczanych w  prasie... pozakrajow ej, mo 
że przeciętny  K rakow ianin  wiedzieć, co w ła­
ściw ie dzieje się w K rakow ie. Naszej prasie 
bowiem  o niczera pisać nie wolno — czy nie 
wypada. Lecz tam  w  „L istach z K rakow a" 
dopatrzy m y  się zaw sze bezwzględnej p raw ­
dy, ja k  to  się gospodarzym y, ja k  nas kam ie- 
nicznicy obdzierają za łask ą  c. k. w ładzy itd. 
itd. — i dlatego) fe jle ton ista  teg o  a rty k u łu  
sto su je  serdeczny apel: Czytaj K rakow ian i­
nie dzienniki pozak rak o w sk ie  — i pilnie 
przeglądaj „L isty z K rakow a".

Po odczytan iu  »Dwóch legend o k ró lo ­
wej Jadw idze*, w pełnym  ekspresy! w ier 
szu  przez sam ego a u to ra  tegoż, D ra  Lucyana 
R y d la ,  w ystąp ił prof. D r B y l i c k i , jak o  
a u to r  znakom itego  fe jle tonu  p. t. >0 niesły 
chanem  rozw oju  m uzykalności K rakow a ze 
szczególnem  uw zględnieniem  uroczystości lru 
czci Szopena*. Poniew aż czy te ln ików  naszych 
w odcinku fejletonow yra zaznajom im y z tre ­
ścią tej praw dziw ie b raw urow ej saty ry , — 
skrzącej się  dowcipem i sarkazm em , a pełną 
przy tera  w ytw ornej i lite rack ie j form y, prze­
to  raczą  czytelnicy uw olnić spraw ozdaw cę 
„żyw ego dziennika" od szczegółow ego om ó­
w ienia tego  fejletonu. Zaznaczyć należy, iż 
raz w raz  w ybuchające salw y śm iechu i rz ę ­
s is te  ok lask i zadokum entow ały  należycie ten  
w yborny p u n k t p rogram u.

N astąp iła  dow cipna i szczerym  hum orem  
zabarw iona k ro n ik a , »pióra« St. S i e r o ­

s ł a w s k i e g o ,  k tó ra  zaczęła się od n ieo­
dzow nego § 19 ust. prasow ej (sprostow anie), 
a  skończyła n a  całym  sze reg u  p d n y ch  
p rzejrzyste j aluzyi kom unikatach : „ze sp raw  
m iejskich".

W reszcie po obw ieszczeniu dow cipnie w ie r­
szow anych in se ra tó w  i nadesłanych pióra 
D ra St. S tępińskiego, k tó re  ju tro  zam ieści­
my, odczytał jeszcze prof. Lekszycki fejle- 
ton , specyalnie d la teg o  efem erydycznego nu­
m eru  przeznaczony przez Wł. R eym onta, p. 
t . »Z m artyrologii unickiej*.

W ieczór pośw ięcony „żyw em u dzienn iko­
wi* był pod każdym  w zględem  b łyskotliw ym  
ew enem entem  lite ra c k o -d z ie n n ik a rsk im , a 
w ypadkiem  dnia dla św ia ta  k u ltu ra ln eg o  
naszego m iasta.

Dochod czysty  z tego  w ieczoru na  cele 
kolonij w akacyjnych  dla m łodzieży szkół 
średnich  w yniósł 1200 koron .

Co słychać w Wiednia.
(W  operzp, w ratuszu, w parlam encie, uniw ersytecie,

n a  L andstrasse , w F unfhaus i w 1‘raterze.)

(Ma.) P ra sa  w iedeńska lubi m m ię tn ie  „ ro ­
bić" przesilenia. T echn ika je j w yw oływ ania 
dymisyi na najrozm aitszych  w ybitnych s ta ­
now iskach je s t  bardzo prostą. N iedaw no za­
stosow ano ją  do d jr e k to ra  te a tru  nad .vorne- 
go z nadzw yczajnym  sku tk iem . Ja k iś  dzien­
nik w ieczorny doniósł „z poinform ow anego 
źródła", że stanow isko  d y re k to ra  „B urgtea- 
tru "  S ch len thera  je s t  zachw ianem . Na drugi 
dzień rano  w szystk ie  dzienniki ogłosiły dłu­
gie a r ty k u ły  o dymisyi, k tó rą  S ch len th er już  
w ręczył albo w ręczy w dniach najbliższych 
m arszałkow i dw oru. W południe pisano, że 
Sch«nther m a w stąp ić do pew nej redakcyi 
berlińskiej i w ym ieniono jeg o  następcę w tea ­
trze . Popołudniu ogłosił S ch len ther zap rze­
czenie pogłosek  o dyinisyi i oświadczył, że 
aui nie m yśli ustąpić, ani n ik t dyinisyi jego  
nie żąda. Na to  w ieczorne dzienniki zam ie­
ściły jego  życiorys, k ry ty k ę  jego działalności 
1 w ym ieniły dzień jego  odjazdu z W iednia. 
W reszcie rano  następnego  dnia półurzędow y 
„F rem d en b la tt"  poddał jego d y rek to rs tw o  
druzgocącej kry tyce . Po trzech  dniach tak ich  
zapowiedzi — S ch len ther w niósł p rośbę o 
dyraisyę.

Obecnie „robi się" w podobny sposób dy­
raisyę d y re k to ra  opery nadw ornej F eliksa  
W e i n g a r t n e r a ,  w ybitnego m uzyka i zna­
kom itego  kape lm istrza . W ein g a rtn er je s t  od 
dwóch la t następcą G ustaw a M ahlera na s ta ­
now isku  k ierow nik^  tej pierw szej opery n ie­
m ieckiej. P rzed  k ilku  dniam i doniesiono z 
M onachium  (!), że stanow isko  jego  je s t  za­
chw iane. O dtąd dzienniki nie dają spokoju  
operze i je j dyrek to row i. Z arzucają mu, że 
opera p racu je  ze 140-tysięcznym  rocznym  
niedoborem , że drugorzędn i a rty śc i b iorą po 
20 i 25 tysięcy koron  rocznej gaży, a m ają 
sposobność w ystąp ić dw a lub trzy  razy  na 
scenie, że przedstaw ienia, w k tó ry ch  nie w y­
stęp u je  Selm a K urz lub Ślęzak, są  puste, źe 
M ozart zeszedł ze sceny a W agner ukazu je  
się w skróceniach  (!) i tp. i tp. W eingartner 
broni się z całych sił i dem entu je  energicz 
nie pogłoski o dymisyi. Ale czy długo w y­
trzy m a?  S tanow isko  jego  zależy od m arszał­
ka  dw oru  księcia M ontenuovo, k tó ry  widzi 
deficyt i gasnącą sław ę opery  nadw ornej. — 
Mówią już  o następcy, o M ahlerze i R yszar­
dzie S traussie.

Jeżeli ju ż  m ow a o tea trach , to  trzeb a  po­
dnieść, że od poniedziałku w tea trze  nad 
W iedenką grać  będzie d rużyna p a ry sk a  p raw ­
dziwego „C hanteclaira" R ostanda, przez pięć 
dni z rzędu. E ntuzyazm  je s t  ogrom ny, już  
przed przedstaw ieniem .

Ale w ażniejsze przesilenie rozg ryw a sią 
w r a t u s z u  w iedeńskim . D nia 6 kw ietn ia  
radzić będzie k lub  m ieszczański (an tysem i­
cki) nad osobą przyszłego burm istrza . Bę­
dzie nim napew no D r Jó ze f N eum ayer — 
ja k o  przejściow y, ta k  zw. „P la tzh a lte r"  i p ó ­
ki — w jesien i ju ż  m oże —  nie przyjdzie 
D r R yszard W eisskirchuer. T en o s ta tn i u s tą ­
pi z g a b i n e t u  z pensyą 8.000 koron, 
k tó rą  zw ykle cesarz podw yższa w drodze 
łask i do 20.000. Jak o  b u rm istrz  o trzy m a naj­
piękniejsze m ieszkanie — w ra tu szu  — i 
24.000 k o ro n  rocznie. N adto pobiera em ery­
tu rę  d y re k to ra  m ag is tra tu  w kw ocie 16.000 
k o ro n  i dyety p arlam en ta rn e  i sejmowe... — 
Dr R yszard W eissk irchner, syn nauczyciela 
ludow ego, m a dość sk ro m n e potrzeby. W  r a ­

tu szu  będzie m u bardzo wygodoie. A z ra ­
tu sza  n iedaleka droga prow adzi do pałacu 
Modeny, gdzie dzisiaj rezyduje inny Ryszard, 
in teligencyą bez porów nania niższy, baron 
Bienerth... Zw łaszcza zaś następca tro n u  ce- 
ui i lubi R yszarda, syna nauczyciela, więcej 
niż w szystk ich  baronów.

T ylko o zm ianach w  gabinecie nie słychać 
nic. M inistrow ie siedzą ja k  przykuci do 
sw ych portfeli. Ale 12 bm. zbiera sią rada 
państw a. Z obecnym  gabinetem  bar. B ienerth  
nie przeprow adzi ani budżetu, ani pożyczki 
182-milionowej, ani nowych podatków , ob­
m yślanych przez D ra BilińsRiego... Ach ten  
parlam ent!! Ileż on nocy bezsennych sp raw ia 
niepew nym  m inistrom  I!

P rzy  R ingscrasse znajduje się jeszcze 
obok te a tru , opery, parlam en tu  i ra tu sz a  — 
jeden  gm ach godny uw agi. J e s t  nim uniw er­
sy te t. Gmach renesansow y, w ielki, dzieło 
F erstela . W czasie feryi św iątecznych  opu­
stoszały , ja k  i parlam ent. S tudenci i p ro fe­
sorow ie w yjechali na w ycieczkę na południe 
M onarchii. Myśl zn a k o m iti i d latego  godna 
do naśladow ania np. w K r a k o w i e .  Za ini- 
cyatyw ą re k to ra  ks. Swobody w yjechało k il­
k u se t s tu d en tó w  z profesorem  do T ryestu , 
Istry i, D alm acji i Bośni, zwiedzili w iele mu 
zeów, m iast, gór, portów , pod k ierunk iem  
fachow ych przew odników . P rofesorow ie w y­
głaszali odczyty o stan ie  ekonom icznym  i 
k u ltu ra ln y m  k ra ju  o jego  florze i faunie, o 
zabytkach  i k lim acie itp. W ładze rządow e 
ułatw iały  podróż, kolej udzielała zniżek, 
Lloyd oddał o k rę t do dyspozycyi w ycieczku­
jących.

Myśl napraw dę godna naśladow ania 1 Poza 
R in g strasse  w re  w alka. Dwa obwody m iej­
sk ie  (każdy rów na się K rakow ow i bez wsi 
p rzyłączuuych): L andstrasse  i F ih ifhaus k łócą 
się o nazw ę Oba chcą nazw ać się „Lueger- 
s tad t"  (m iasto L uegera). Oba tw ierdzą, źe 
m ają  do tego  praw o. L andsta tsse  uchw alił 
nadto  głów ną ulicę nazw ać „ulicą L uegera". 
Nie w iadom o jeszcze, co na tę  p row okacyę 
odpowie F ilnfhaus. Obecnie są  nadto  w p ro ­
jekcie  dwie „studn ie  Luegera, trzy  pom niki 
L uegera, jeden  p ark  L uegera" i t. d.

A w P ra te rze  kończą się  przygotow ania 
do m iędzynarodow ej w ystaw y łowieckiej. 
O tw arcie 1 m aja. w rocznicę o tw arcia  w y­
staw y  św iatow ej z r. 1873. Zapow iedziane 
są  w izy ty : cesarza W ilhelma II. i różnych 
k ró lów  i k siążą t niem ieckich. W ystaw a za­
pow iada się w spaniale. Jeżeli nie w ybuchnie 
cholera, ja k  w r. 1873, jeżeli dopisze pogoda, 
ja k  nie dopisała w r. 1873, jeżeli nie nastąp i 
k rach  na giełdzie, ja k  n astąp ił w r. 1873, i 
jeżeli ho tele  w iedeńskie nie podniosą cen, 
ja k  podnieśli w  r. 1873, to  w ystaw a uda się 
tak że  finansow o, ja k  nie udała się w ro k u  
1873.

Precz z towarem praskim! 
Kupujcie tylke a chrześcijan1

KRONIKA.
KAI.KLGARZYK KOfOlK) NY Ju tro  we środę 
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Krosto (tfttnwatńzKi-
P. Feliks Nowowiejski, dyr. Tow. M uzyczne­

go, - ló ry  objął kierownictwo części w okalno- 
muzycznej obchodu grunw aldzkiego, rozesłał do 
w szystkich chórów i Tosvarzystw śpiewackioh 
odezwę, w której wzywa do współudziału w 
uroczystości grunw aldzkiej, prosząc o podanie 
ilości członków (ile i jak ie? ) najdalej do dnia 
15 b. m. Jednocześnie odezwa zawiadam ia, że 
jenera lna  próba zbiorowego chóru odbędzie się 
dnia 14 lipca o godz. 5 w sali S tarego  T eatru .

Należy mieć nadzieję, że w szystkie bez wy­
ją tk u  koła śpiewacze z całej Galicyi pospieszą 
na ten  apel, aby zbiorową pieśnią przyczynić 
się do nśw ietnienia tej wielkiej uroczystości na­
rodowej

Oddział konny „Sokoła-Macierzy" we Lwo­
wie na walnem zgrom adzeniu uchwalił n i e 
u r z ą d z a ć  p r o j e k t o w a n e g o  p i e w o t a i e  
n a  w i ę k s z ą  s k a l ę  p o p i s u  w z l o c i e  
G r u n w a l d z k i m  w K r a k o w i e ,  a to z po­
r o d u  niezm iernych trudności technicznych i f i­
nansowych, wziąć jed n ak  możliwie ja k  na jli­
czniejszy udział w uroczystym  p o c h o d z i e  i 
w z a w o d a c h  (jeździe premiowej), podczas 
ćwiczeń, objętych częścią po ranną ogólnego p ro ­
gram u zlotu.

G A B R Y E L S K A ,  K rz y sz to fo ry , K raków
W y n a jm u je  i s p r z e d a je  p ie rw sz o rz ę d n y c h  fab ry k  
fo r te p ia n y , p ia n in a , h a rm o n ie  i p ia n o te  z a  tfo- 
y ćw k ę  lub  n a  s p ła ty  n a w e t  d w u d z io s tK ttń es ięczn e  

lnstrunao?j?y  r* v w » i?  od cen  najnińw .yah.

Krabów, dnia 5 kw ietnia. 
Policya w Wielkim Krakowie. J a k  w iado­

mo, w gm inach świeżo do K rakow a przyłączo­
nych, poustanaw iano ekspozytury  policyjne. Na 
czele ekspozy tu r tych postaw iono zdolniejszych 
inspektorów  policyjnych K rakow a. Nie p o sta ra ­
no się jednak o nowych agentów  policyjnych, 
tak , że zm niejszona ilość tychże w Małym K ra­
kowie nie podoła swoim obowiązkom.

Dotychczasowo rejony służbowe dla ag en ­
tów policyjnych w Starym  K rakow ie m uszą być 
z konieczności powiększone w ten  spozób, że 3 
dotychczasowe rejouy  policyjne złożą się na 
je d e n ! J a k  więc będzie te raz  wyglądało bez­
pieczeństwo publiczne w Małym K rakow ie?

Ponadto  nie wiadomo, czy inspektorzy, k tó ­
rzy objęli ekspozytury  podm iejskie, zostali na­
leżycie wyposażeni. Przedew szystklem  nie dano 
im żadnych środków na urządzenie biur poli­
cyjnych, ale kazano im urządzić je  za w ł a s n e  
pieniądze, obiecując później zwrócić koszta. — 
Dochody inspektorów  zostały  nadto pom niej­
szone, ponieważ stracili dyety, k tó re  pobierali 
w Starym  Krakow ie za służbę uocną po re -  
stanracyach, Kawiarniach, tea trach  itd. Obecnie 
te  dochody im odpadną, ta k , że będą m usieli 
poprzestać na pensyi, k tó ra  Jest m ała, ponie­
waż rzadKo przenosi 130 K. Z tego ciężko wy­
żyć będzie ludziom starszym , m ającym  rodzinę, 
zwłaszcza wobec drożyzny, ja k a  szerzy się W 
Krakowie.

Do pomocy naczelnikom  ekspozytur pod­
m iejskich dodano nie żołnierzy policyjnych, ale 
ż an d arm ery ę! W razie jak iegoś większego wy­
padku żan d arm e 'y a  będzie sk łada ła  winę a a  
policyę, policya na żandarm eryę. Na dobitek 
złego zniesiono policyę gm inną we wsiach pod­
m iejskich, pozostawiono jedynie gminnych s tró ­
żów nocnych, których czynność polega w rze­
czywistości na przespaniu  nocy w jak im ś 
zaułku.

T ak więc z chwilą przyłączenia 60.000 m ie­
szkańców  do K rakow a, Btoimy wobec zupełne­
go braku bezpieczeństw a publicznego.

„Osy" Aryutofanesa. Dn. 25 b. m. będą e- 
degrane w tea trze  m iejskim  w Krakowie, sila­
mi Akad. Koła A rtystycznego Miłośników D ra­
m atu  klasycznego „Osy" A rystofanesa, w p rze­
kładzie prof Bogusław a Butrym owicza. Kome- 
dya ta, me g ran a  dotąd nigdzie w Europie, bu­
dzi żywe zainteresow anie. Je s tto  św ietna sa ty ­
ra  na ówczesne sądowaictwo greckie. Chór „Óz“ 
wystąpi we w spaniałych kostyum ach, p rzedsta­
wiających osy, w ykonanych przez p. L. Roawa- 
dowicza, kostynm era te a tru  m iejskiego. S troną  
filologiczną przedstaw ienia k ieru je  tłómacz, wraz 
z prof. M. Boguckim, znanym  i cenionym filo­
logiem. K ierunek artystyczny  objął reżyser te a ­
tru  m iejskiego p. S tan isław  S tanisław ski. Bile­
ty  do nabycia w Kola Miłośników D ram atu k la­
sycznego, U niw ersytet, I. p iętro , sa la  I. 33, ed 
11— 1 w południe i od 6 — 7 wieczorem.

Z teatru miejskiego. O statn ia  nowość re ­
p ertuaru  : „S rebrne szczyty" kom edya F. Koa- 
czyńskiego g ran a  będzie dziś 1 w p iątek .

W środę wznowienie św ietnej komedyi F re ­
dry „Pan Geldhab".

W czw artek „W ielki F ryderyk" Newaozya- 
sklego.

Ze względu na liczne spóźniania się p u b li­
czności do tea trn , dyrekeya tea tru  m iejskiego 
przypom ina, iż z chwilą rozpoezęcia się aktów  
drzwi od sali widzów byw ają zam ykane Z a­
rząd tea tru  nio mogąc odstąpić od przyjętej 
zasady, uprasza publiczność, by zechciała prze­
strzegać punktualności, o ile nie ehee być n a ­
rażoną na  przykrość wyczekiw ania na k o ry ta ­
rzach tea trn .

Z teatru ludowego. Odbywają się próby Z 
senzacyjnej nowości, k tó ra  obiegła w szystkie 
sceny Europy. J e s t  nią „K atastrofa  kolejowa" 
Eberharda-M fillera, w ttóm aczenia Dr Eichen- 
bauma. Próbami k ieru je dyrek to r Rygler, k tóry  
objął w tej sztuce rolę główną (M aszynista 
H lausen). Prem iera w  p iątek .

Druga rękawka. N iedzielny dzień zrobił nam 
praw dziw ą niespodziankę. K orzystając więc Już

ZDRAJCY.
Powieść Filipa Oppenheima.

W parku panowała zupełna prawie cie- 
nność przerywana tylko chwilami, przedzie­
lającym się niekiedy blaskiem księżyca. Czar- 
>• w ełniste chmury pełzały ociężale po n ie- 
*ie i eo chwila jedna z nich, przysłaniała bia- 
aw ą tarczę miesiąca, pogrążając w szystko  
tr gęsty  nieprzebyty mrok, aby znów po nie­
jakim czasie rzucić na chwilę parę snopów, 
Eredowo-bladycb promieni.

Ta nieustanna gra niepewnych blasków, 
walczących zda się z trudem, z pochłaniają- 
są je  co chwila mroczną ciemnością, w yw o- 
yw ała posępny i niepokojący nastrój. Wra- 
lenie to potęgowały jeszcze odgłosy huczą­
cych gdzieś zdała dział, których echa przy- 
i os Iły co chwila wiatry od strony O r z e ł -  
t e j ,  to Jest od jednego z trzech przesmy­
ków granicznych, położonego najbliżej sto­
icy.

Księżniczka nie m ogła się też obronić u -  
izuciu męczącej trw ogi, której doznała du 
iziś po raz pierwszy. Nie huk to dział przej- 
nował ją  niepokojem, ani obawa losu, jaki 
>y ją m ógł spotkać, gdyby Kralohrad wpadł 
iv ręce Turków.

Atm osfera wojenna nie strwożyłaby tak  
atwo córki rycerskiego rodu Rajkowiczów. 
Me dziś, ten odgłos dział, pod których o- 
rniem walczyli brat jej i tylu jej rodaków, 
iprzytomnił jej po raz pierwszy cały ogrom

odpowiedzialności, ja k ą  w zięła na  siebie, w da­
jąc  się  w ta jn e  know an ia  i s taw iając na j e ­
dną k a r tę  losy rodziny sw ej i k ra ju . P rze­
biegła tw arz  G oryszkina to n ę ła  praw ie w 
m ro k u  i tylk® zęby jego  łysnęły  n a  chwilę, 
gdy w itał księżniczkę zw ykłym  sw ym  ob łu­
dnym  uśm iechem . I przez chwilę Milica Raj- 
kowicz m iała w rażenie, źe je s t  jak b y  p ta  
kiem  złapanym  w sidła, k tó reg o  pożre za 
chw ilę żarłoczny w ilk  leśny, zak rada jący  się 
nań w  ciemności.

— Jes tem  na rozkazy  w asze księżnicz­
ko — przem ów ił uk ładnie G oryszkin, ja k  ry ­
cerz daw nych czasów, p ragnący  zaskarb ić  
sobie łask i dam y sw ego serca.

K siężniczka cofnęła się z odrazą. W tej 
chwili h u k  arm atn i, dłuższy i donośniejszy 
od innych doleciał do nich, jak b y  zapadając 
w o taczającą ich ciszę.

— Gdzież obietnice tw oje b rab io ?  — sze­
pnęła — przy rzekałeś pan uroczyście, że ta  
w ojna będzie ty lko  postrachem  i, że rząd 
w asz nie dopuści do przelew u jednej kropli 
k rw i naszego ludu.

— Od w as ty lko  zależy księżniczko, aby 
w ojna u s ta ła  dziś je szc za  Czy m ów iłaś pani 
z b ra te m ?

— Tak.
— I co m u pani do rad ziłaś?
— By nie ufał h rab iem u G oryszkinow i i 

jego pięknym  obietnicom .
—  P an i ża rtu je  łaskaw ie.
— Być może.
O dw róciła się, p a trząc  k u  siniejącym  zda­

ła  górom , od k tó ry ch  płynęły wciąż groźne 
odgłosy, huczące ja k  stru tm eń  podziem ny.

— Pani! —  rzek ł G oryszkin — m uszę 
koniecznie rozm ów ić się sam  z kniaziem  Mi­
kołajem . Zechciej ułatw ić mi m ożność w idze­
nia się z nim. Gdzie go m ożna za s ta ć?

— Nie wiem. B ra t mój bije się z T u rk a ­
mi w Solice, skąd przyjeżdża n iekiedy dla 
złożenia ra p o rtu  królow i.

— Pani go m usi poróżnić z królem , re ­
szta  pójdzie sam a przez się. P rzy rzek a  mi 
to  pan i?

— W czasie w o jny?  To niem ożliwe. P o ­
s tęp ek  tak i rów nałby  się zdradzie. Niech 
rząd wasz skłoni T u rk ó w  do odstąp ien ia od 
gran ic naszych, a spełnię w szystko czego żą­
dacie.

— Żałuję dziś, że zaufałem  pani.
— Ż ałujesz pan dziś, k iedyś m nie ju ż  ta k  

oplątał, że cofnąć Bię nie mogą, że niem a już  
dla m nie w yjścia, że niem a praw ie dla m nie 
m iejsca w ojczyźnie naszej.

G oryszkin spojrzał n a  nią zdziwiony. Skąd 
ta  chw iejność, ten  ża l?  Byłożby to  zdener­
w ow anie sk u tk iem  w ojag ? Czuł że ofiara 
jeg o  zaczyna m u się wym ykać. K siężniczka 
m iała w głosie tak ie  tony, jak b y  m iała za 
m iar zrobić coś stanow czego a nieprzew idzia­
nego. Nie należało dopuścić do jak iegoś sza­
lonego k ro k u , k tó ry b y  m ógł zniw eczyć p ra ­
cowicie w zniesiony gm ach in trygi.

— Poco te  sm u tn e  słow a księżniczko, w szak ­
że ta  w ojna je s t  chw ilowem  przem ijającem  
złem. Skom prom itu je  ona ostateczn ie Miro­
sław a Illicza, k tó reg o  aw an tu rn icza  polityka 
doprow adziła do k a tastro fy . A sko ro  ten 
błędny rycerz  powróci na jedyne w łaściw e 
sobie stanow isko , skrom nego oficera n a  żoł­

dzie angielskim , będzie m ógł poślubić pannę 
Van D ecbt bez ujm y dla niczyjego honoru. 
G oryszkin podejrzyw ał księżniczkę o u k ry tą  
m iłość dla k ró la  i chciał ja k  zw ykle zagrać 
na s tru n ach  podrażnionej je j zazdrości.

— A jeżeli k ró l zginie i to  z mojej winy, 
odpow iedziała na  to  Milica.

— Nie będziesz pani przecież żałow ała czło­
w ieka, k tó ry  odrzucił i podeptał tw oje u- 
czucia.

J a k  pan śm iesz mówić mi coś podobnego, 
sko ro  wiesz dobrze, że nie było nic między 
m ną a k ró lem  i że zresztą... Tu u rw ała  
nagle

— D arujcie rai księżniczko, ale czas nagli, 
a dotąd poprzestaw ać m uszę na płonnych 
ty lko  nadziejach, k tó re  mi pani robi, nie speł­
niając nic ze sw ych przyrzeczeń. P rzed  upły­
wem 24 godzin b ra t w asz m usi być poró­
żniony z królem , a następnego  ju ż  dnia za j­
mie sam  jego  m iejsce.

— Być może, że to  się s tan ie  — odparła  
ponuro księżniczka.

— A i jeszcze jedno — dodał tajem niczo 
G oryszkin, przysuw ając się do niej i biorąc 
ją poufale za ram ię. Żaledwie jej jed n ak  do­
tk n ą ł, księżniczka odepchnęła go z ta k ą  siłą, 
że dyp lom ata rosy jsk i, k tó ry  nie był pozba­
wiony osobistej próżności, uczuł się do ży­
w ego dotkn ięty . Nie był już  w praw dzie m ło­
dym, ale miał baidzo  w ysokie w yobrażenie 
o swej um iejętności zjednyw ania sobie serc 
kobiecych i m ieszał zaw sze tro ch ę  zalotnej 
g a lan te ry i do sw ych in try g  dyplom atycznych.

— Nie zapom inaj pan, że to le ru ję  obe­
cność tu  p ań sk ą  jedynie z konieczności i że

Sławne płótna dębowieckie
I tkań* aa  ręowyoh w arsstataoh na bieliznę i prześoieradła [ PIOCICll

Nowaka i Veitha
■w Dębowcu koło Jasła.

osobiście je s te ś  mi pan nienaw istnym  i w s trę ­
tnym .

G oryszkin sk łonił się ta k  nisko, że nie 
w idziała w yrazu jeg o  tw arzy , k tó reg o  by ałą 
m ogła zlęknąć mimo w rodzonej odwagi.

— Poczekaj żmij ko, odpłacę ci to  kiedyś, 
pomyślał.

— D arujcie mi księżniczko chw ilow ą nie­
uwagę. ale mam do w as jeszcze jed n ą  prośbę*

— Cóż tak iego  ?
— J e s t  tu  człow iek, k tó ry  pow inien opu­

ścić K ralohrad  w przeciągu 24 godzin, ina­
czej m oże się mu przy trafić  coś złegó.

— Mówisz pan o k ró lu  ?
— Tyra razem  nie. Chodzi tu  o tego  an ­

gielskiego g ag a tk a  W altera Brand.
— Cóż on zrobił?
— Pow iedz pani raczej czego nie zrobił. 

Nie m ów iąc ju ż  o sposobie, w ja k i tu przy­
jecha ł.

—  Nie zapom niałeś pan, ja k  widzę, śm ie­
szności, jak ą  o k ry ł w ów czas osobę pańską.

— To m u ju ż  w łaściw ie d a r•  wałem , ale 
on się tu  zagnieździł — w k rad ł się w naj­
sk ry tsze  ta jn ik i miejscowej dyplom acyi, m ie­
sza się wciąż w nie sw oje spraw y, zasypując 
jednocześnie św ia t niedorzecznem l k o respon- 
deneyam i. K siężniczka udaw ała spokój, ale 
w duszy zadrżała o los sw ego przyjaciela.

— Radziłabym  nie zaczynać z nim, w szak  
to  Anglik.

— W czasie rozruchów  w ojennych A a- 
glik  zginąć m oże rów nie dobrze, ja k  każdy 
inny  śm ierte ln ik .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Próbki odwrotnie franco.

Główny skład:
Lwów Plac Maryaeki 6-7.
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to  z tego pięknego dnia, już  też z nieśw iado­
mości wysypały się tłum y z K rakow a i Podgó­
rza n* Krzemionki w m niem aniu, że odbędzie 
się „R ękaw ka". W zgórze Lasoty zaroiło się od 
różnobłirc aych tłumów, k tó re  sam e sobie zaim ­
prowizowały „R ękaw kę" W net jak. wyrośli z 
zismi, zneieżii się przekupnie z konfetam i i in- 
nemi z., bawkam i i brakło ty lko  ka ta ry n ek  i 
karuzeli, ażeby zastąpić całą „R ękaw kę". Trzy­
kro tn ie  przenoszący liczbę w torkową, tium  ba­
wił się do sam ego późnego wieczora naw et bez 
w ybryków, nie dając powodu do w kraczania po- 
lieyi, k tó ra  też była w małej ilości, n :e przew i­
dując zabawy. Tak więc naprzekór M agistratow i 
ludność zrobiła sobie sam a „Rękaw kę".

Zmiany W policyi. N am iestnik przeniósł 
koncbpistę policyi S tanisław a W olińskiego z 
K rasow a do Kocmyrzowa, poruczająo mu kie­
rownictwo ta m te js z e j  ekspozytury  policyi, ofi- 
oyała policyi W ładysław a L achnittu  ze Szcza­
kowej do K rakowa, a kancelistę  poiicyi K arola 
S tro ińsk iego  z Kocmyrzuwa do Szczakowej.

Opieka szpitalna nad dziećmi. Na odbytem 
onegdaj ogólnem dorocznem zebraniu członków 
Tow. opieki szpitalnej dla dzieci w Krakowie 
pod :ew. prezesa kom itetu  prof. D ra M. L. 
Jakubow skiego w obecności zastępcy p ro tek to ­
ra  X biskupa Nowaka, dokonano wyborów k o ­
m itetu  na następne trzechlecie. Prezesem  kom i­
te tu  wybrano ponownie przez aklam acyę prof. 
Dra M. L. Jakubow skiego; członkam i kom itetu: 
I .  p ra ła ta  prof. D ra W ładysław a C hotkow skie- 
go, Ja n a  Fedorowicza, D ra F ranciszka Murdzień- 
■kiego, D ra Bronisław a O learskiego, d y n  k tó ra  
Mieczysława Sędzim ira i prof. D ra Fryderyka 
Zoila (jnn.). K ontroloram i wybrano p. E ustache­
go Chronowsklego i X. kanon ika Drohojowskle- 
go. Do grona dam -opiekunek zaproszono panie: 
Annę C hylińską, Janow ą Federowiczową, Kazi- 
m lerzową K ostanecką, Ju liuszow ą Leową, ks. 
Teresę I.ubom irską, i hr. A ndrzejową Potocką.

Jabileusz szkoły kadeci lej w Łobzowie. Dnia 
18 sierpnia  b. r. obchodzi łobzowska szkoła ka- 
decka 85-letni jubileusz swego istn ien ia  jak o  
szkoła kadecka piechoty. Założona została  jako 
in s ty tu t kadecki w r .  1854, od r. 1858 zaś do 
r. 1875 m ieśc ła  w swoich m urach szkolną kom ­
panię orty leryi. Dzień jubileuszn będzie równo­
cześnie rocznicą 30-le tn ią  odwiedzin cesarza w 
r. 1880, a na miejscu, gdzie wówczas przem a­
wiał cesarz do zebranych około siebie wycho­
wanków szkoły, ma być wzniesiony posąg mo­
narchy, s teran iem  byłych uczniów in sty tu tu .

„Święcone" w Klubie pocztowym D nia 2 bm.
odbyło się w Klubie pocztowym przy dźw iękach 
m uzyki wojskowej 58 p. p. tradycyjne „Świę 
cone" i uroczystość wręczenia dyplomu honoro­
wego członka jednem u z zaleiyciell K lnbu, b ar­
dzo eenionemu członkowi i koledze p. Adamowi 
M łodzianowskiemu.

Do pięknie udekorow anego sto łu  zasied li: 
pp. radcy  rządu B ilińki i Dawidowski, d y rsk to r 
Gawacki, nadzarządcy poczty: Hiókiewicz z Bo- 
ehni i Rudolf, wielu gości zaproszeń ych, liczne 
grono pań i niem al wszyscy członkowie Kluku 
z prezesem  Smoleńskim na czele.

Staropolskiego zwyczaju poświęcenia uczty 
w ielkanocnej dokonał X Foryś, k tó ry  nr swej 
podniosłej okazyjnej mowie, w skazał na ideały, 
jak im i powinien kierować się nrzędnik-Polak. 
Z a to  wzniosłe przemówienie X. Forysta podzię­
kował serdecznie p. radca B iliński, a podnosząc 
wysoki patryotyzm  polskiego duchowieństwa, 
wzniósł to a s t na jego cześć.

N astępnie przem awiał im ieniem W ydziału 
sek re ta rz  p. Krudow ski oraz radca m. p. Ga­
domski.

Uroczystość zakończyła się w ręczeniem  dy­
plomu ozłonkowi-założycielowi p. Adamowi Mło­
dzianowskiem u. Po przemowie prezesa Klubu p. 
Sm oleńskiego, odczytał p. Krudow ski treść  dy­
plomu w średniowiecznej mowie polskiej skon- 
oypowanego, dużą ilość telegram ów  i listów  g ra ­
tulacyjnych od rodziny, przyjaciół i kolegów, 
ezem wzruszony do głębi p Młodzianowski po­
dziękował za to  najwyższe odznaczenie jak ie  
Klub posiada.

Święcone W „Iw iezdzie" odbyto się wczo­
raj po połndniu przy licznym udziale członków 
i zaproszonych gości. Pośw ięcenia potraw  do­
konał X. H a n u s z e k ,  k tó ry  też pierwszy 
przemówił. N astępnie przemawiali prezes „Gwia­
zdy" p b u jas , wiceprezes p. Zając, p. B iegań 
ski, poseł Petelenz, insp. kolejowy Dr W róbel 
i adw okat D r Bardel. Pod koniec „święconego" 
wysiano telegram  do X. b iskupa ' B andurskiego 
we Lwowie, z podziękowaniem za życzenia, j a ­
kie X. bisknp nadesłał „Gwieździs" na  uroczy­
stość „święconego".

Tow. lekarskie krakowskie odbędzie posie­
dzenie dnia 8 h m. o godzinie 6 wieczorem. 
D r R. Spira wypowie w y k ład : „Choroby uszne 
a porażenie tw arzy".

Walne Zgromadzenie członków Tow arzystw a 
zaliczkowego w Krakowie odbędzie się dnia 6 
b. tn. o godzinie 4 popołndnin w lokalach To­
w arzystw a, (ul. S traszew skiego).

Z  Tow. Ogrodniczego w Krakowie. Posie­
dzenie zwyczajne członków Tow. Ogród, odbę­
dzie się d 6-go b. m. •  godz. 6 -tfj w sali che­
micznej Uniw. Jag.

Zamach samobójczy. W czoraj około godz. 
11 w nocy p. Wł. D., przybyły z Poznania słu­
chacz agronomii, w zam iarze samobójczym strze ­
lił do siebie w praw ą skrań . Zaalarm ow any 
w ystrzałem  znajdujący się w pobliżu polieyant 
przybiegł z pomocą, a przypuszczając, iż nie­
znajom y ty lko lekko się zranił, doprowadził go 
na stacyę ratunkow ą. T ataj dopiero d en a t za­
czął majaczyć, a lek a ie  dyżurny stw ierdziwszy 
ciężką ran ę  postrzałow ą, po pierwszym opa­
tru n k u  odwiózł go w stan ie  groźaym  do szpi­
ta la  św. Łazarza.

Z Podgórza. S a r e o l . ó  s t w o .  Od dłuższego 
czaru chory na gruźlicę 82-letni robotnik Ja n  
Jedzlna — rzucił się w sobotę w zam iarze s a ­
mobójczym do W ilgi — gdzia też ntonął. Na 
k ró tk i czas przed sam obójstwem  odwiedził cho­
rego lekarz Dr K ópler i zapisał mu lekarstw o. 
Do apl~kl wyszła po ale  żona Jedzm y, z cze­
go skorzystał denat i pepenił sam obójstwo. 
Zwłcki jego  znaleziono w W ildze dopiero pó­
źnym wieczorem.

N a g ł y  z g o n .  83-Ietni Roman W ójolk zm arł 
nagle po drodze do Krakowskiego szp ita la  na 
plantach podgórskich.

Z a j ę c i e  w e  d w o r z e  p ł a s z o w s k i m .  
W dobrach H aszów  zabawiali się w sobotę po­
południu w sta jn iach  dw orskich parobczacy i 
śpiewali. Nie podobało się to zarządcy folwarku 
Felusiowi, k tó ry  wszczął z parobczakam i aw an­
turę, w czasie której wyjął rewolwer.

Parobczacy pochwycili w odpowiedzi na re ­
wolwer widły i niemi ciężko poranili Felusia. 
Odwieziono go do krakow skiego szpitala. Jako  
sprawców poranienia Felusia aresztow ano pa- 
robczaków: J a n a  luzaka  i jego synów: Michała 
i Szymona oraz P io tra  Czernika.

Pogoda. Dnia 4 ego kw ietn ia term om etr 
doszeat od + 2 9  do + 6 0  C.t barom etr opa­
dał.

Dnia 5-ego kw ietn ia  o godzinie 7-mej rano 
s tan  barom etru 739 6 mm., term om etru +  7 0 
C., w ia tr : zachodni.

Kronika zamiejscowa.
0 gimnazyum realne we Lwowie. Onegdaj 

odbył się we Lwowie wiec obyw atelski, na k tó ­
rym  w ybrano deputacyę, m ającą przedstaw ić 
nam iestnikow i m em nryat z żądaniem otw aroia 
głmnazyów realnych we Lwowie.

30-lecie pracy scenicznej. Onegdaj święciła 
we Lwowie 30-lecie pracy na scenie tea tra ln e j 
jed n a  z najznakom itszych a rty s tek  polskich p. 
A nna G ostyńska. Jubileusz rozpoczął się p rzed ­
staw ieniem  tea tra lnem , na k tórem  złożonu Lołd 
zasłużonej artystce .

Groźny artysta. W  jednem  z pism lwow­
skich znajduje się następu jąca oryginalna re­
k lam a: „M aestro F u rio so l Oostica Jonescu,
zwany „szalonym  m istrzem " ponieważ nieszczę­
śliwego księcia A sturyl g rą  sw ą doprowadził 
do obłąkania, koncertu je od 1 bm, w... Costica 
Jonescu Jest absolwentem  konserw atoryum  m u­
zycznego w Bukareszcie a królow a rum uńska 
Sylwia tw orzyła przy akom paniam encie jego 
najpiękniejsze poezye. Piwo pilzneńskie z be­
czki, po tea trze  kolaoya"...

Samobójstwo aoznla w szkole. Z Brceżan 
donoszą: Onegdaj obiegła m iasto wieść o sa­
m obójstw ie ucznia VII k lasy  gim nazyalnej, J a ­
na Glińskiego. W edług opow iadania kolegów, 
ś. p. Gliński przybył do klasy w dobrym hu­
morze na k ilk a  m inut przed dzwonkiem. Siadł 
za k a ted rą  i napisał k a rtk ę  (z ostatn iem  życze­
niem), k tó rą  wzbraniał się koledze, proszącem u 
o pokazanie, oddać. W chwili, gdy profesor Dr 
Handel wszedł do klasy, s tan ą ł Gliński na s to ­
pnia, usprawiedliw ił się z niesDecności w szkole 
od dłuższego czasu i zawołał do kolegów : „Ż e­
gnajcie mi koledzy 1“ N astępnie ndał się opo 
kojnie na swoje miejsce do ław ki Gdy profesor 
miał jnż  właśnie zapisywać nieobecnyeh do dzien­
nika, śp. denat włożył rękę  z brauningiem  za 
blnzkę, a k a r tę  położył przed sobą. W tej sa ­
mej chwili huknął strkał. Raniony śm ierteln ie 
w aortę  spadł z ław ki, położywszy natychm iast 
po strza le  braun ing  na kartce . Profesor Dr H an­
del, sądząc w pierwszej chwili, że to  ja k iś  g ru ­
bo niestosow ny żart, k rzy k n ą ł:

—  Co to m a znaczyć?
Lec*. zobaesywszy przerażenie kolegów G., upa­

dającego bez przytom ności i buchającą krew, 
zrozum iał wszystko, płacząc *e zdenerw ow ania, 
wbiegł do dyrekcyi. Między uczniami powstało 
zam ieszanie. J sd u a k  oprzytom niaw szy po ehwili, 
rznoili się jedni po wodę, drudzy po lekarzy. 
Zawiadomiony dyrek to r i prof. Rylski natych- 
m iast się zjawili, energicznie przedsiębiorąc mo 
żliwy ra tnnek . Przybyły natychm iast lekarz  woj­
skowy Dr Kowsiewicz, a sa  nim Dr M alsburg, 
skonstatow ali śm iertelny postrzał i radzili za­
wezwać księdza. Zanim księdza powiadomiono, 
e. p. denat wyzionął ducha. W  pozostawionej 
kartce , w yjaśnia denat tylKO, dlaczego właśnie 
w ao rtę  mierzył a  nie gdzie indziej i prosi ko­
legów o spraw ienie pogrzebu i s wicie kw ia­
tów. Ś. p. G liński cieszył się sym patyą w szyst­
kich kolegów. W ieść o wypadku zrobiła w mie­
ście przygnębiające wrażenie.

Nowa szykana Polsk ie  Tow. Pedagogiczne 
w Cieszynie postanowiło na żądanie k ilkunastu  
nauczycieli polskich z okolic OrłoweJ urządzić 
tam  dla nich pryw atny  k u rs  wydziałowy. W tym 
celu Tow. wniosło podanie do m inisterstw a 
oświaty. Obecnie „Dziennik C ieszyński" donosi, 
że m inisterstw o odmówiło pozwolenia na knrsy  
z dwóch powodów, m ianow icie: że przekroczo­
ny został term in rozpoczęcia kursów , a  powtó- 
re rainisteryum  ule uznaje ieh potrzeby.

Zakaz ten  wywołać musi silne rozgorycze­
nie, je s t  bowiem oesyw istą szykaną. Ustawa 
nie przew iduje żadnych w tej mierze term inów , 
a  z drugiej strony dziwne to stanow isko ma- 
g is tra tu ry  oświatowej, nie uznającej potrzeby 
wyższego ksz tsteenfa  się nauczycieli.

Rada Narodowa w Poznaniu. Polski cen­
tra ln y  kom itet wyborczy na Rzeszę niem iecką 
zajmował się spraw ą, poruszaną Już dawniej, 
utw orzenia Rady naroJow ej na  Rzeszę niem ie­
cką. Po referacie posła B rejskiegu, kom itet 
oświadczył się za projektem . Upoważniono pre- 
zydyum do opracow ania ustaw y. P ro jek t kom i­
te tu  przedstaw iony będzie kom itetom  prowin- 
cyonalaym  i obu Kołom polskim , potem n a s tą ­
pi nkonstytuow anle się Rady.

Jordanów (Kor. wł.) O K o n c e s j e  s z y n ­
k a r s k i e .  Z powoda nowej ustaw y o kouce- 
syach szynkarskich , rozgryw a się w naszem  mie­
ście — podobnie ja k  w całej Galicy! w alka o 
k o ncesje  na szynki i re s tau rac je . Kandydatów  
je s t  przeszło dziesięciu, ponieważ zaś koncesyj 
je s t  ty lko 3, nie przebierają ubiegający się o 
nie w środkaeh, s ta ra jąc  się na w szystkie s tro ­
ny o poparcie. Prym w tej walce wiodą żydzi. 
Należy spodziewać się, iż zwierzchność m iasta, 
k tó ra  gra tu  w ielką rolę, nie dspnści do nada­
nia koncesyj żydom, k tó rzy  rozpija ją  Iadnośó, 
nie zważając na niedziele i św ięta. Jedynie 
przez udzielenie ko n cesji k a to likom , będzie 
można puprzeć skutecznie akoyę X. proboszcza, 
akcyę, m ająoą na celu uwolnienia ludności od 
strasznego nałogu. Kota.

Ze św iata.
Kasacya wyroku zagrzebskiego. Z Z agrze­

bia donoszą, że wyższy try b u n a ł zniósł wyrok 
w zagrzebskim  piuoesie o zdradę stan u  i za­
rządził nowe dochodzenia. Z najdnjący się jesz ­
cze w więzieniu oskarżeni Adam i Ju lian  Przy- 
bicewicze m ają  być wypuszczeni na wolność.

K a sac ja  w yroku wywołała w kołacn poli­
tycznych przychylne w rażenie. Spodziewają się, 
że podczas nowego śledztw a proces albo wej­
dzie na inne tory, albo zostanie umorzony.

Rosyjskie kradzieże, W Petersburga rozpo­
częła się rew iz ja  in tendan tn ry  badaniem m aga­
zynu prowiantowego izmaiłowskiago, na k tórego 
czele s ta ł pułkownik L. (nazw iska nie wymie­
niają). by ł to  człowiek pierw otnie zupełnie bez 
m ają tkn  p rj wati ego, obecnie zaś posiada mi­
liony. Podczas wojny z Japon ią  wyekspedyował 
on dla arm ii m andżurskiej se tk i tysięcy funtów 
tłuszczu zupełnie niezdatnego do użycia.

Kiedy oszustw a wyszły na jaw , pułkownik 
L, został usunięty  z dotychczasowego stanow i­
ska, równocześnie jednak  posunięto go do rangi 
jenerała .

Komiczną figurą był jego porucznik, na k tó ­
rego biurku s ta ła  puszka, a  każdy dostawca, 
k tó ry  ehoiał z nim pomówić w swojej spraw ie, 
m usiał wprzód wrzuoić do puszki odpowiednią 
kwotę.

W Piotrkowe uwięziono onegdaj poszukiw a­
nego od daw na byłego generał-gubernatora  
Niżnego Nowogrodu br. F rederiksa, k tó ry  obok 
H urki był głównym bohaterem  w procesie Lid- 
W-illa.

Listy gończe za 25-letnim  asysten tem  po­
cztowym M aksem Goltzschem rozesłały sądy 
prusk ie  w Chemnitz. Goltsche zajęty  był jako  
urzędnik  w urzędzie pocztowym w Chemnitz i 
tam  otrzym awszy lis t pieniężny, zaw ierający 
300.000 mk. zabrał go i ucieł. Za schw ytanie 
defraudanta lub w sk a tin U  m iejsca pobytu wy­
znaczono nagrodę 800 m arek.

Elektryczność śniegu I deszczu. Ponieważ 
atm osfera pow ietrzna, otaczająca ziemię, je s t  aż 
do pewnego stopnia naładow ana elektrycznością, 
nie można się dziwić, żo tak że  opady, śnieg i 
deszcz, posiadają ładunek  elektryczny, k tó ry  
można zmierzyć. B adaniam i w k ierunku zajmo­
wał się w ciągu ostatn ich  dwóch la t uczodt 
angielski D r Simpson, a  wyniki ich przedstaw ił 
niedawno Royal Soeiety w Londynie. Z badań 
tych w ynika, że deszca sprowadza na  ziemię 
trzy  razy więcej elektryeznoiei dodatniej niż 
ujem nej. Im silniejszy je a t opad deszczowy, tern 
większe prawdopodobieństw u, że je s t  nałado­
wany dodatnią elektrycznością. Słabe opady de­
szczowe są  jed n ak  z reguły  ailniej naładow ane 
elektrycznie bez względu na to , czy dodatnie, 
czy ujemne. Podobnie śnieg. I tu ta j ilość elek­
tryczności aodatniej je s t  znacznie w iększa; na 
ogół zaś śnieg  zaw iera więe«j elektryczności, 
niż deszcz.

Pułki nlewlsssis. „Pall Mail G azette" po­
mieściła arty k u ł byłego członka parlam entu , 
konserw atysty p. Rateloff Cooke, k tó ry  wzywa 
sufrażystkl do ntw orzenia pnłku. Na tę  odezwę 
odpowiada panna Ceoylia Oldmeadow, tw ierdząc, 
że powzięła ju ż  myśl ta k ą  przed k ilku  m iesią­
cami i że ją  propaguje z powodzeniem ; suej- 
duje ona, żo pełnienie ałużby wojskowej przy­
czyni się bardziej do rozw ojs ueznć obyw atel­
skich wśród kobiet niż ieh odział w sejm ie p ar­
lam entarnym  ; obozowe ruchy wzmocnią kobietę 
fizycznie, dysoyplina wdroży ją  do uznaw ania 
władzy, a  poczncie, żo zdolna je s t  ełużyć k ra ­
jowi, rozszerzy je j horyzonty umyełewa. Nowo­
czesna am azonka wyatępnjo przeciw pojęciu, j a ­
koby kobiety  mogły elę przydać ty lko  w am bu­
lansach. Twierdzi, żo im więcej będą przebywać 
na śwlolem  pow ietrza, im bardziej wzmocnią 
m uekuły, tern łatw iej pozbędą aię h isteryi. Czy 
będziemy mieli sposobność przekonać się o tom ? 
RzscZ wątpliwa.

Przebudzenio w trumnie. Z M adrytu dono­
sz ą : W wiosce Gijon złożone w kaplicy cm en­
tarnej zwłoki 6-letniej dsiewezyny, k tó rą  lekare 
nznał za um arłą. Gdy na  drugi dzień weszli do 
kaplicy grabarza celem pogrzebania dziewczynki, 
spotrzegli z przerażeniem , że tru m n a  Jest o tw arta  
a dziewczyna leży obok na  podłodze. Nieszczę­
śliwe dziecko oddyehało jeszcze. Zawezwano na­
tychm iast m atkę, ra tu n ek  jed n ak  okanal się bez­
owocnym. Ałzieeko um arło pod w pl/w em  prze­
strach n, jak iem u nległo przebttJziwszy się w 
trum nie z le targu . Lekarz ■ obawy zem sty ze 
etrony wzburzonej ludności m usiał eo prędzej 
opuścić wieś.

Zwierzę, CO pali. Z naną było powszechnie 
rzeczą, Iż wielbłądy lnbiały przebywać podczas 
postoju w tych m iejseaeh, gdzie dolatyw ała de 
nieh weń paląeogo alę tytonin. Z elekawego tego 
odkryeia zrobili Bednlni ciek ewaze Jeszcze do­
świadczenie. Oto Wycięli oni w Jezoe mały otw ór 
do k tórego włożyli zapalone cygaro (deska m iała 
nużyć od ochrony oczu w ielbłąda przed gryzą­
cym dymem). W ielbłąd począwszy dym palącego 
się liścia ty ton ia , przybiegł natychm iast i cią­
gnął z niego arom atyczny dym. J e s t  to  widok 
nadzw yc-aj eiekawy, a zarazem  pocieszny —  
jak  opowiada naoczny widz —  gdy zwierzę przy­
m yka oczy i z niewzruszonym spokojem  znawcy 
cygar, napaw a się tytoniowym  dymem.

Na kolonio wakacwjne Semlnerzysiek z* tyli na 
ręce X. prof Masnego: X. Stanisław Jeż 20 K., P. E. 
Trenkler I  K.

Zmarli. K atarzyna L e n a r t o w i c z  zm arła 
w W ieliczce dnia 4 b. m. w 79 rek u  życia.

Repertuar teatra miejskiego #  Krakowie.
W t irek. „Srebrn , sr-i.ity".
Środa. „Pan Gelźhab" Występ kl żywnej tan- 

oerki p. Stefanii Dąbrowskiej.
Czwartek. „Wielki Fryderyk". (Początek o godz. 

7-mej).
Piątek. „Srebrne szczyty". Drugi występ klasy­

cznej tancerki p. Stefanii Dąbrowskiej.
Sobota. „Koncert". Komedya w 3 aktach Herma­

na Bahr a, (Nowobćl)
Niedziela popołudniu. „Kopciuszek". (Pól ceny).
N iedziela wieczorem. „K oncert".

Ropei-ioar teatru ludowego w Krakowie.
Wtorek. „Lalka". Występ Jadwigi Brzozowskiej 

i prof Lisakowi cza.
Środa. „Koziołki",
Czwartek. „Czarodziej z nad Nilu". Występ Ja ­

dwigi Brzozowskiej.
Piątek. „Katastrofa kolejowa". Nowość sennaoyj- 

nal Sztuka w * aktaob, grywana w Niemoseeh z el- 
brzymiem powodzeniem.

Sobota. „Katastrofa Kolejowa".
Niedziela popołudniu. „Wesele Fonsia".
Niedziela wieozorem. „Katastrofa kolejowa".

Głosy publiczne.
Filia c .h , uprzytD. Fikcyjnego CoiDarzij- 

sima Kantoróis Wymiany „(Dercur“
o tw a rtą  została w  sobotę w K rakow ie przy  ul. 
F loryańskiej I. 28, oraz M arka 18. Dyreiccyę 
w k rak o w sk ie j Filii objął p. Zygra. H o l z e r ,  
radca Izby handlow ej i przem ysłow ej w K ra­
kowie, oraz szef ? Współ właściciel znanej fir­
my bankow ej A. H olzer w  K rakow ie. P ro k u - 
rzy stą  je s t  p. Dr M aksym ilian Drochocki, do­
tychczasow y d y re k to r Spółki fak tu row ej przy 
filii B anku krajow ego w Krakow ie.

C. k. uprzyw . A kcyjne T ow arzystw o K an­
to rów  W ym iany M ercur, istn ie jące od k ilk u ­
dziesięciu lat we W iedniu m a 30 filii w  ró ­
żnych w ielkich m iastach w  m onarchii i na 
życie gospodaroz} P ań stw a w yw iera znaczny 
wpływ. R ozporządza kapitałem  akcyjnym  w 
wysokości 20.000.000 koron , fundusze re ­
zerw ow e um iejętną gospodarką doprow a­
dzono do wysokości 8.000.000 koron, oo s ta ­
nowi 40 proe. akcyjnego kap itału . J a k  w 
sferach  finansow ych wiadom o kap ita ł akcy j­
ny T ow arzystw a będzie podniesiony na naj- 
bliższem w alnem  zgrom adzeniu  o dalszą 
kw otę 10.000.000 koron , w yniesie w ięc ra ­
zem 30.000.000 kor. a ze zw iększonem i r e ­
zerw am i dojdzie do 43.000.000 koron.

T ow arzystw o zajm uje się rów nież w raz 
ze w szystk iem i filiami sprzedażą losów na spła­
ty miesięczne. D otyehczas publiczność mniaj za­
m ożna, nie m ająca go tów ki na  kupno losów, 
ko rzysta ła  z dogodnego n ab jw a n ia  losów  u 
pryw atnych  bankierów  w innych prow inayach 
m onarchii, zdana na ich dow olne obliczenia. 
Obecnie zakupnu losów  na sp łaty  m oże za­
łatw iać n a  m iejscu w k an to rze  lnsty tucyi 
pod nardzo korzystnbm i w arunkam i, gdzie 
rów nież o trzym uje u stn ie  w  Języku ojczy­
stym  w szelkie potrzebne in fo rm ac je , po k tó ­
re  dotąd m usiała się zw racać pissm nie. Ró­
wnież uiszczanie sp ła t je s t  bardzo udogo­
dnione, gdyż uskutecznione być m oże na 
miejscu.

Onegdaj wszedł u rzędow nie w życie W iel­
ki K raków . In te resa  gospodarcze zw iększo­
nego m iasta  i jego  m ieszkańców  po trzebu ją  
też  odpow iednich in s ty tu c ji  finansow ych; 
Filia c. k. uprzyw  A kcyjnego T ow arzystw a 
K antorów  w ym iany „M ercur", o tw a r ta  św ie­
żo, odda rozszerzonem u m iastu  niezaw odnie 
znaczne i dodatn ie usługi, ta k  ja k  oddaje je  
m onarchii i k ilkudziesięciu  innym  m iastom . 
T yluletn ia znakom ita  działalność in s ty tu c ji 
Jeat najlepszą ręko jm ią  jej przyszłej działal­
ności w naszem  m ieście,

Dodać należy że lokal filii urządzony jea t 
bardzo ładnie a w szystk ich  robó t dokonały 
w yłąsznis m iejscow e siły. (150)

Z teatru.
(Teatr miejski „Srebrne esezyty", kemedya T. Kon- 

cryńsklegop
Jeden z najbardziej zręcznych komedyopisa- 

rzy francuskich  Alfred Capus w przedostatn iej 
sztuoe swej p. n. ,L’eizeau bieszą" przedstaw ia 
w sposób nader przekonyw ający „niedolę" te j 
... trzeciej w tró jkącie  psychologicznym : żona- 
m ąż-k o ch an k a ; wykazuje o ile więcej ed ko­
chanki ssan s w walce ma żona, choćby chwi­
lowo przez mężczyznę zapom niana, ile iw ycię- 
sk iej sity m a m eralny węzet, łączący żonę ■ 
mężem.

Do pewnego stopnia podobny tem a t porusza 
i najnow sza kom edya utalentow anego kornedyo- 
p isarza polskiego p. Ta. eusza Konczyńskiego. 
K onflikt zachodzi tn ta j jed n ak  w innej nieco 
konfiguracji osób. a  raczej w większej konfl- 
guracyi. Obok „tej trzeciej" n iejakiej pani W ar- 
nickfej, w ystępuje bowiem i „ten  c z w a rty " : Jej 
mąż — i nie obojętną odgryw a rolę.

Pan i W arn ick a  eaaw anturow ała się z nieja- 
jak im  Lago kim, k tó ry  „nm iał zrozumieć Jej 
duecą", w yjechała z nim za granicę. Lagocki 
opuścił d la  niej sw ą żonę. Po k ilk a  tygodniach 
sielanki, k tó re  dla poetycznej pani W arniekiej 
były eo najwyżej wstępem  do „życia w Ideale", 
red ak to r Lagocki ocanął się. N aw yk pracy, n a ­
wyk uregulow anych stosunków , naw yk spokoj­
nego życia, nostalgia rodzinna, może wreszcie 
ambieya, pokaleczona trochę nową, a fałszywą 
pozyeyą tow arzystw a —  w szystko to  razem 
wzięte wyrywa Lagockiego z objęć kochanki. 
W raca do swoich obowiązków społecznych i ro ­
dzinnych. Poetyczna pani W arn icka  zostaje w 
życiu sama.

Bić  iro że, iż treść  powyższa u ję ta  ro s ta ła  
przez j S | b  ' w aposób troehę książkow y, ludzie 
czy n n i^^ ^b lu fld y i nie caWJze dochodzą do wy­
razu dojrzałego, bezwiednie dla siebie i dla au ­
to ra  — czynią i mówią rzeczy sztueane, trochę 
kom edyanekie, ale bądź co bądź „Srebrne szczy­
ty "  stanow ią dzieło udatne, k tó re  do połowy 
zwłaszcza sztuk i słucha się z zainteresow aniem . 
F igury  epizodyczne m ą]ą żywe zaoarw ienie ko­
mizmem.

W ykonanie na scenie krakow skiej podnio­
słe jeszcze w artość komedyi. Pani Solska cza­
row ała wdziękiem w postaci W arn:ckiej. Z ról 
m ęskich popisem gry ak to rsk ie j uczynił p. Ko­
siński re lę  W arniekiego. U datną, ja k  »awsze 
k re a c ję  stw erzył p W eychert. Pp. Słubieka, 
Jarczow skb, Mielnicka, Janiczów na, S tanisław ­
ski, Leszczyński, M iarcsyński, Sosnowski — wy­
wiązali się z zadania bez zarzu tu . S ztuka  ma 
zapewnione powodzenie.

Z sali sądowej.
Wiejski bandyta.

Dziś zasiadł na ławie oskarżonych 28-letni 
wyrobnik Jan  Ryncarz, oskarżony o zbrodnię 
zabójstw a spełnionego na  osobie 50-letn iej Zo­
fii W ąsikowej i zbrodnię ciężkiego uszkodzenia 
eiała spe’nioną na  osobie 54-letniego F ranci­
szka R yncarza, swego stry ja . Mianowicie w dniu 
23 grudn ia  1908 r. zaszła żebraeska W ąsikowa 
no m ieszkania małżonków F ranciszka  i Anny 
Ryncarzów w Krzeczowie, prosząc o nocleg. K ie­
dy zaś wszyscy ułożyli się do snu, począł k to ś 
do okna silnie kołatać, wybijając szyby Na ba­
łaś wszczęty przez nieznajomego wyszedł na 
dwór Franciszek Ryncarz, lecz wrócił na ty ch ­
m iast zalany krwią. W ąsikow ą zaś po wyjściu 
z domu napad! oskarżony, gdy w racała w to ­
warzystwie odprowadzającego ją  gospodarza 1 
pobił ją  ciężko kijem w ten sposób, iż W ąsiko­
w a  doznała załam ania czaszki i w k ilk a  dni 
później zmarła. Prócz tego p ro kura to rya  o sk a r­
ża Jan a  R ym arza o oa/y szereg spełnionych 
kradzieży i zbrodnię nsiłowanego zgwałcenia. 
O skarżony do żadnej z wymienionyoh zbrodni 
się ńie poczuwa, zeznając, iż w nocy spełnienia 
zbrodni nie wyebodził z domu. Do rozpraw y po­
wołano około 20 świadków, zeznających na k o ­
rzyść lub niekorzyść oskarżonego. Rozprawie 
przewodniozy radca Obtułowicz, o skarża  prok. 
Ajdukiewicz, broni adw okat Danielak.

W yrok zapadnie wieczorem.

Kto przyspieszy! śmierć 
hr. Kom orow skiego?

Nowym sensacyjnym  zwrotem  w rozprawie 
weneckiej s ta ły  się zeznania lekarzy-raeczozna- 
wców. Przesłuchani w charak terze  świadków le­
karze stw ierdzili, iż s tan  hr. Kom arow sklege 
nie był beznadziejnym , lecz przedsięw zięta przez 
znanego eh irnrga włoskiego Carazsaniego oper 
racya, była przeprowadzona ta k  nieszczęśliwie, 
iż przyspieszyła śmierć Kom arowsklego. Gdyby 
tedy zeznania lekarzy znalazły potwierdzenie w 
dalszym toku  proceau, trybunał m usiałby zmie­
nić k waliflkaoyę ezynu oskarżonych, w tym  wy­
padku bowiem przyjąćby m usiano, iż im ierć  Ko- 
m arow skieąo n i e  n a s t ą p i ł a  b e z p o ś r e ­
d n i o  s k u t k i e m  z a m a c h u  N a n m o w a ,  a 
okoliczność ca m usiałaby w płynąć na złagodze­
nie w yrokz. Zeznania ekspertów  ujaw niły w tej 
spraw ie następujące szczegóły. C hirnrg prer. 
Manini, k tó ry  operował Kom arowsklego zaraz 
po zam acha, zeznał, że mimo, iż wnętrznośei 
Komarowskiego byty przebite kałam i rewclwo- 
rowemi w siedm iu m iejscach, m iał nadzieję u 
trzym ania go przy życia. N astępnego atoli dn ia  
po operacyi pogorszył się stan  paeyenta sku­
tkiem  niendolnie przeprowadzonej operacyi prasa 
prof. •arw zzaniego. W ezw any na rozpraw ę prof, 
Carazzani niczego sobie nie przypom ina. Z d ra ­
dzał on też początki obłędu, mianowlole zupeł­
ną  u tra tę  pamięci. Na stw ierdzenie zeznań p ref 
Manlniego wezwano eaty szereg świadków, prze­
ważnie słnżby i lekarzy  szpitalnych, k tó rzy  e- 
świadczyli kategorycznie, że Curazsani dokoaat 
na zamordowanym openey i.

Eugeniusz Mioli, posługacz szp ita la  opowia­
da, że podczas operacyi wyszły Komarowskibtuu 
na wierzch wnętrzności oraz że prof. Meniui ga­
nił zarządzenie prof. Carazzaniego.

L ekars Dr F a ita  k ilkak ro tn ie  rozmawiał z 
Komarowsklm. Po dukonaniu przepłukiw ać e- 
znajm ił m a prof. Menini, iż dopiero w tedy pe- 
gorszył się s tan  Komarowskiego Wiadomośó ta  
wzburzyła go ogromnie, czemu dał wyraz, potę­
piając energicznie zarządzenia Garazzaniesro. 
Spraw a ta  była ni" porządku dziennym w ko­
łach lekarsk ich : wszyscy potępiali Cbrazzanie- 
g i.  Również prof. Yelo przyznaje, że operacja  
była źle zrobioną. Tak samo obecny przy ope- 
rrey i D r Cocoan oświadcza, że przepłukanie żo­
łądka nie byłe na miejscu. Św iadek objawił z 
tego powodu swe niezadowolenie, lecz nie mógł 
sprzeciwiać się prym aryuszowi. S tan  Komarow- a 
akiego był ciężki, lecz nie beznadzicjuy. W  dniu 
poprzedzającym  operacyę, miał się pacyekfe 
względnie dobrze, prosił naw et o piwo.

Przesłnchanie lercarzy ożywiło nudną i bez­
barw ną w ostatn ich  daiach rozprawę i zm ieni­
ło sytuaeyę na korzyść oskarżonych.

Im ieniem  Spółki kom andytow ej: 
W ydaw ca i odpow iedzialny re d a k te r

W  *  f  v  a  £* T S a b r o w a k i

Za a r ty k u ły  w tej rub ryce redakeya ule przy] 
rauje ć dnej odpowieduialnoicL

t
X. ADOLF BRANDT

Jub ila t, kanon ik , b. proboszcz w P io tro ­
w icach, zam ieszkały  na  em ery tu rze  w Mą­
ko wie, po k ilk u n asto le tn ie j chorobie, za­
opatrzony  św. S ak ram en tam i, zm arł w Ma- 
kow ie w  poniedziałek, dnia 7 k w ietna , w 

78 r. życia, a 53 r. kap łaństw a.

Pogrzeb  odbędzie się kościele parafialnym  
w M akowie, we środę, dnia 6 kw ietn ia , o 
godu. 8 rano, na k tó ry  przyjaciół zm arłe ­

go zaprasza się.

Kncelarya idrookata
Dra Michała Danielaka

znajduje się
w Krakowie, Rynek gł. Linia A —  B I. 37.

a v e n -T e n n is | ^ IC ro k ie ty T P iH iin M n e ^ in il  gum owe, Q  
Hamaki, „Diabo!lo“ , Disbollo, S e rso , Zabawki w s ze l- J * 
fcie wiosenne now ości w  g ra ch  i zabaw ach

M M

poleca
najtaniej

SZCZURKOW SKI
KRAKÓW. GRODZKA 2

■ a

Józef Y y /  4  y f  W /  I  CT .........  ■' ■■ poleca na obecny sezon N o w o ś c i  dla Pań na suknie: - ■
w wetnie, jedwabiu, płótna eh, batystach, zefirach

M ^ | |  1 1 * )  *  ̂ ’ iakotei °Sromny wybór Nowości w konłekcyt dziecięcej.
T g i t P  d o b o r o w i  G o n y  o — i p r b o o r p o ą
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Najnowsza kisążeczka 
do nabożeństwa

dla inteligencyi
u kazała  się

Nakładem Księgarni Katolickiej Ora 
W ładysława Miłkowskiego w Krakowie,
plac M aryacki 1. 9, róg  R ynku głów nego 

pod  ty tu łem :
W Imię Ojca i Syna i Ducha św. Amen.
Z e starych  ksiąg  oraz z myśli w łasnej ze­
b rane  m odlitwy przez Z o fią  z h r. F re d ró w  

h r . S z e p ty c k ą .
M aleńki form at podłużny, dw a w ydan ia , 
bez obw ódek (4 3 centym .) w eleg. opraw ie, 
s e r i  2'5C, 4, 5, 6, 7 i 10 K., z obw ódkam i 
<. yiowemi na  każdej stronicy (5 10 centym .) 
■rs leg. opraw ie cena 3-50, 6, 7, 1150, 12‘50 

! K. Na porto  należy dołączyć 40 halerzy.

t iX $

IA Ł020N T W KOKU 1S7I

ZSRŁD I 

1RTY3T. RRfllEHIflRSEl

BRACI TREMBECKICH!
■  R r t w f i ,  l i k o i l c k i  L 7 .
(dom wlaany). Tel.ron 062

Podejmuje tlę wykonywania, 
wizelkich robót w takres ten fe 
wchodzących a w szczególno- £ 

4** grobowców i pomników ta i  wk 
m ef* tu , jak  na prowlncyf, Poleca M 
ortolk’ wybór gotowych pomników x s  
piaskowca marmurn i granitu. 14911

V  < r u o w it  ul. Kanoniczna L 18. 
JŁJYNA W KRAJU

F A B R Y K A  PAS ÓV
m uayaow yc*

l ^ n a c o g o  W u r m s

Powozy
używ ane i nowe, oraz w ó zk i r e s o ro w e  i 

z w y k łe  sa  do sp rzedania 510 10 1
w pracowni powozów

S t a n .  S a d o w i ń s k i e g o
w  P o d g ó rz u , u lic a  K a lw a ry js k a  74—70. 
Przyjm uje również zam ów ienia na nowe po­
jazdy wszelkipgo rodzaju, oraz podejm uje 
się reparacy i w zakres tenże wchodzących

Masło stołowe nie świeże — 5 ker.
p aczka K. 10-80. 70Wyborny miód deserowy,

kuracyjny, lipcowy, ra ry ta s  m iodoborów  z w ła­
snej pasieki 5 kg . puszka K. 6-20. Miód s to ­
łowy do picia 4 litr. g ąsio rek  K. 5-50. W y 

sy ła  za zaliczką I. M. Farba, P o d h a jc e .

Nigdy!1
ju ź  nie zm ieniam  m ojego m ydła, 
odkąd używ am  B ergm anna m ydła 
liii j  w ego z kon ik iem  (znak  o- 
ch ronny  k o n ik ) z fabryki B erg­
m anna i Sp. w  T etschen  a/L., 
gdyż to  mydło je s t  jedyn ie  naj­
skuteczniej szem  ze w szystk ich  
m ydeł leezniczych przeciw  p ie­
gom  oraz do p ielęgnow ania pię­
k n ej, m iękk iej i d e lik a tn e j cery. 
S z tu k a  80 halerzy  — do nabycia 
w e w szystk ich  ap tekach , drogu- 
eryach, sk ładach  perfum  i t. d.

Fussharmonia
w bardzo dobrym  stan ie  tanio  do nabycia. 
O glądać m ożna w zak ładzie tap icersk im  
R ybiński i P a łk a  B asztow a 19. 517 3 2

Zakład a r t j s t y o z n o -  
kamienlars. 1 budowl.

Józefa KULESZY
aapneeiw cmentarza 
w Krakowie posiada 
w is lk l  w y bó r  goto­
wych pomników c pta­
lków  oa, granitu 1 mar­
ni ura. Pode im aj « się 
wykonania grobów w 
mlegson i na prowin-i i  nuegson i na prowin-

r! cyt Tełalon 759.I c E B S B E f e i S B

s-

H
>

W

Majątek ziemsKi
blisko K rakow a do zam iany n a  kam ienicę 
w K rakow ie lub do sp rzedania  n a  bardzo 
dobrych w arunkach. K ap ita ł po trzebny  bar- 
dzo jjm ały . — W iadom ość w A dministracyi 

„Głosu N arodu" pod I. B.

10.000
szczepów owocowych, pien- 
nych, z k o ro n ą  w yhodow a­
nych w górsk im  klim acie. 
Jabłonie, śliwy, czereśnie, 
w iśnie i g ru sze  po cenach 

bardzo p rzystępnych

233 0p o l e c a :

Powiatowy

Zakład s a d o w n ic z y
w Limanowej.

Srebro
s to ło w e ,  k o m p l e tn e  na 12  o s ó b , z u ­
p e łn ie  now e, o k a z y jn i e  tanio do sprze­
dania. — M ik o ła j s k a  N r. 8 , I. p ię t r o ,  
B r e n n e r .  , 498 10 3

s s c e t s s c g g c s s s H c e c s s c s s a c g

521 1 1

1
1
I
B
8

Bank Przemysłowy dla Czech i Morawii w Pradze.
F i l i e :  w K r a k o w i e ,  Lwowie, Wiedniu, Bernie, Prościejowie, Pilznie. Iglawie, Bu- 

dziejowicach, Pardubicach, Taborze, Mor. Ostrawie, Tryeście i Ołomuńcu.
R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 6 8 .  R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 6 8 .
Wpłacony kapitał akcyjny k o r .  4 0 , 0 0 0 . 0 0 0 — - Fundusze rezerwowe i ubezpieczające

około K. 12,000.000—.

Stan wkładek na książeczki wkładkowe wynosił z końcem marca 1910

K .  1 ( 0 , 5  •; 4 . 7 3 3 . 7 8
Filia w Krakowie, Rynek 17. przyjmuje wkładki na książeczki 
z a  o p r o c e n t o w a n i e m  po 4%, w y p ł a c a  d z i e n n i e  b e z  w y p o w i e d z e n i a  
d o  K . 5.0QO, w i ę k s z e  k w o t y  za zezwoleniem Dyrekcyi w  g o d z i n a c h  p r z e d ­

p o ł u d n i o w y c h .
F ilia  k u p u je  i s p rz e d a je  p a p ie ry  w a r to śc io w e , u d z ie la  n a  n ie  za lic zek , w y d a je  p rz ek az y  n a  

w szy s tk ie  zn a c z n ie jsz e  m ie jsco w o śc i k ra ju  i z a g ra n ic y  o ra z  n a  A m erykę.

C h o r z y  n a  l i s z a j e  i r a n y
n a  n o ( j a c h f

także tacy , którzy  nigdzie nie znaleźli uzdro­
wienia, niech źąrtaią p ro spek tu  i w ierzytelnyeh 
atestów  z z A ustrvi za darm o. — A ptekaiz  
C. W . R oiło , A lto ń a -B a h re n fe ld . 2S7 12 4

Ogłoszenie llcytscyi.
D yrekcya k ra j. Szpitala św. Łaza- j 

rza  w K rakow ie rozpisuje licytacyę 
o fertow ą na robo ty  budow lane obej, 
m ujące: robo ty  ziemne, m u rarsk ie  
kam ien iarsk ie , ciesielskie, sto larsk ie , 
ś lu sarsk ie , blacharskie, d ek a rsk ie  i 
szk la rsk ie  przy  p rzerobien iu  częścio- 
w em  i dobudow ie w paw ilonie chi­
ru rg icznym  szpitala

Plany, k o sz to ry sy  oraz w arunk i 
ogólne i szczegółow e przeglądać m o ­
żna w dnie pow szednie w godzinach 
popołudniow ych od 4 do 6 w Z arzą­
dzie szpitala.

Do o ferty  dołączyć należy k w it 
na złożone w adyum  w kasie  szpi­
talnej wr w ysokości 5°/0 sum y ofer­
tow ej K. 4.000.

O tw arcie o fe rt nastąp i w  kancela- 
ryi D yrekcyi szpitala 20. kwietnia 
b. r. o godzinie 12. w południe.

503 3 6

201 0

W ielka Loterya Fantowa
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pod p ro ie k to ra te m  Ich E k s e le n c yi:

Hr. ilniirzejowsj Potockiej Hr. Stanisława Badeniego 
Wand; Korytowsbiej i i M s .  Mniszek Tchórznichiego.

Lony po 
I K.

w a r t o ś c i  7 0 . 0 0 0  K .
I. w ygrana . . . 15.000 K. |  na ,>v„*onio j j  R e s z ta  wy g r a n y c h  w a r to ś c i  p o  5 0 0  K .  3 0 0  K .

100 K .  i t. d. sk ład a  się z przedm iotów  złotycii i srebrn . 
dzieł sztuki, obrazów , w yrobów przem ysłu krajow ego i t. d.
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P a s ł a  d o  o b u w i a
„ W I S Ł A "

jest najlepszą z past — wyrób 
krajoypy firmy 

F. R A D W A Ń S K I, K r a k ó w
S ła w k o w s k a  27 .

Proszę wszędzie żądać pasty 
„ W I S Ł A - “ 432 15 7

POMPY

P o  Ś w i ę t a c h
n a js k u te c z n ie j  d z ia ła

„ L a k t o I “
K raków , Podw ale 5.

M o c z e n i e  w  ł ó ż k u
w yleczenie natychm iast przez nasze „Czuwaj" 
praw nie zastrz. Przy podaniu wieku i płci 

objaśnienie darm o.
INSTITUT AESCULAP Nr. 429, Regens 

burg w Bawaryi.

5.000 wygranych
n a  życzenie I jj ' 
w gotów ce. I j j j '

0 g g r  Ciągnienie nieodwołalnie dnia 30 Września 1910 r.
©© ® © 0® © © © © © 0® 0© 0© © © © 0© 0© ® © © © 0© © ® © €© © 0© © 9© © © ©

^  M a g a z y n  f u t e r

Synów Stanisława M s liie g o
w  K rakowie, Plac Szczepańsk i 2 .

Przechowuje futra przez lato sposobem dotgd ni­
gdzie nie praktykowanym —  pod gwarancyą.

Chłodnia elektryczna —  na żądanie uskutecznia reperacye.

Msander Monie*
Nowy Sącz, ul. D unajew skiogo 1. 1 

p o le c a  P rz e w ie le b n e m u  D u ch o w ień s tw u
447 10 7 sw ó j

Zakład artyst.-bronzowniczy
d la  w y ro b ó w  k o śc ie ln y c h  i g a la n te ry jn y c h . 
W ykonuje p a ją k i ,  m o n s tra u c y e , k ie lich y , 

l ic h ta r z e  itd . po cenach um iarkow anych.

Monografia miasteczka Wilamowic
nąp isana przez Latasińskiego Józefa.
Dzieło to  zaw ierające 460 stron  d ruku  w iel­
kiej ósem ki, ozdobione k ilk u n astu  illustra- 
cyami i m apką, ornz m ieszczące słowuik 
gw ary w ilam ow ickiej, je s t  do nabycia u au ­
to ra  w cenie 6 Koron a  z p rzesy łką rekom , 
w cenie 6 kor. 55 hal. za  egzem plarz. Przy 
odbiorze w iększej ilości rab a t. Zgłoszenia 
przyjm uje L a ta s iń sk i J ó z e f  w W ilam o ­
w icach . 485 5 5

s tu d z ie n n e , t r a n s m is y jn e  i p a ro w e
z gw arancyą  najdoskonalszgo  dziae- 

lan ia  dostarcza
N ajw ięasza słow iańska fabryka

KUiuZ
ost. radw .

B ra n ic e
Morawa. 
N a żąda 
nie wy­

syłam 
inżynie­
ra  spo- 
cyalistę.

Prospekty  g ra tis i franco.

T A N IE  C Z E SK IE

P I E R Z E !
____________ 5 kilo, świeżo d a rte  K. 960 ,
lepsze K. 12, białe, puchowe, darte , K. 13 
K. 24, śnieżno-białe, puc. owe, d arte , K. 30. 
K. 36. W ysyła op ła tn ie  za  pobraniem , Z w rot 
lub w ym iana pozw olona za zw ro tem  porta . 
BENEDIKT SACHSEL LOBES, 284 oei Pilsen.

Czeohy. 1280-17

D^ia 3i|3 zgubiono
b ro s z k ę  z o p a le m  1 b ry la n c ik a m i Ł a sk a ­
wy znalazca z e c h c e  o d d a ć  z a  w y n a g ro ­
d zen ie m  ul, S iem iradzkiego 9, II p drzwi 

n a  praw o. 519 2 L

M o c z e n i e  w  ł ó ż k u
N atychm iastow e odzw yczajenie zapew nione. 
O bjaśnienia bezpłatne. Podać wiek i p leć! 
Św ietne pism a dziękczynne. Polecenia le­

karsk ie . 1259 64

Instytut „SANITAS“ 
VELBURG, P 82. BAWARYA

£

y
w Z akopanem  obok dw orca kolei cko ło  200 
sąź. □  zalesiony je s t do sp rzedan ia  tanio. I 
W iadom ość pod  A. I. Ł. ul. N ow ow iejska ! 
Nr. 42, p. Łobzów. 502 3 2

ru tynow anego , k tó ryby  sam odzielnie p row a­
dził m iejscow ą o rk ie strę  i g ra ł n a  o rg an rch , 
poszukuje  P rz e ło ż e ń s tw o  K la sz to ru  0 0 .  
F ra n c is z k a n ó w  w K a lw a ry i p a c ła w sk ie j. 

506 10 3

C ud a m e r y k a ń s k i e g o  p r z e m y s ł u  j?st nowo wynaiezlony

O łów ek dodający (,,M axim“)
z u rz ą d z e n ie m  o ló w k o w e tn  i n a  a tr a m e n t . 248 0

Ten nadzw yczaj dowcipnie skonstruow any  przyrząd , służy celem szybkiego i pew nego 
dodaw ania, a  g łów ną  za le tą  tegoż, obok najbardzie j pojedynczego ujęcia i n ienagannego  
funkeyonow ania stanow ią: z jednej strony  ogrom ne ulżenie dia um ysłu, k tó ry  naw et przy 
kilkugodzinnej pracy z Maxiiuem nie pozostaw ia żadnego (tak  często obserw ow aw anego 
i w haniebny sposób n a  um ysł działającego) nerw ow ego w yczerpan ia; z drugiej zaś pe- 

ość i w ielka oszczędność czasu. — C ena za sztukę, wraz z łatw o zrozum iałem  dokła- 
m  objaśnieniem  K. 1( "0 za pobraniem , za nadesłan iem  kw oty z góry  K. 10—. Do 

11,10 nabycia w głów nym  składzie Em. E rb e r , W ien  11/8 E n n s g a s s e  Nr. 21.

FABRYKA1 *

Opatrunków chirurgicznych 
„VIS“

(Kra. M. L  Dobrowolskiego) 
w Podgórzu-K rakow ie 

i w e Lwowie 
il. Czarnlocklaoa 6. - - - - -  ■1

W yrabia:
Watę odtłuszczona do celów chirurgicznych.

m » ■ położniczych.
j f l B L  9 „ tutek cygaretowych

inrkoirą dla fryzyerów. 
baw ełn ianą do celów opatrunkow ych

I przem ysłowych.
Watę kolorową dc opakowania biżnteryi. 
Opatrunki chirurgiczne, szafki i akrzynk< 

opatrunkowe.
Wyprawy dla rodzących i potężnie zestawiont 
według wikarówek Prof. Dra. WL Bylickiegc 

ze Lwowa 661

Znak ochronny na opatrunkach chirurgi­
cznych czerwony krzyż z literami w pośrodku 
M. Ł. D. 1 tylko takie przyjmować t  apte* 
i akładów aptecznych jako wyroby krajowa

Dachówkę 
W apno 
Cegłę s

wyrobu krajowego najlepszej 
jakości po cenach najtańszych 

dostarcza: 
Centralne biuroprzemysłu ceramicznego

w Krakowie ul, Garncarska 
L. 14. — Telefon 1079.

flaąśw wc m apraw atow a

Fabryka sód nur. szlocznfcb I sgccyal. leczniczych
pod Drmą. IL RZflCH I CHiTIURSMl

w Krakowie, ulica św. Gerfrady, 1. 4.
wyrabia pod kontro' *. komisyl Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak., polecone

przez toż Towarzystwo

M O D Y  m f f l E R H L H E  S Z T U C Z K Ę
•dpowiftdając* składem chemicznym wodom:

IM fiBkli], B liu b U b ltiib lil. S c ltersh lci Wlchy, Hombnpg, Hlsslngen,
tudzlez specyalne leesiicze jak : litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
•ras Inna wody mineralne z przepisu prof. J a w c r f tk le jg o .  Sprzedaż cząst­

kową w apt .*ash 1 drogueryaoh. — Cenniki na żądanie darmo.

*<

H y g ie n ic z n y  K rem  d o  g o le n ia  R o y a l.
Idealny  środek zastępujący całkow icie m ydło; woda, pendzel i m iseczka n iep o ­
trzebne. Sterylizow any i szczelnie zam knięty. Skóry  absolu tn ie  n ie drażni, lecz 
owszem konserw uje. K to raz spróbuje , m ydła do rąk  nie weźmie. — W ysyła 
A p t e k a  H a s z c z y c a  w  G rę b o w ie , pow iat T arnobrzeg. T uba 1 kor. 10 hal

z pocztą. N a żądanie poślę uznania pow ażnych osób. 431 20

„ A U T O L ‘ <
(praw nie ochroniona) 

N ieprześcigniona oliwa do wozów m otoro­
wych, row erów  m otorow ych i łodzi m otoro­
wych, jedynych  fabrykantów  H. M oebiusa 
i Synów w Bazylei (Szw ajcarya) je s t  do n a ­
bycia: w Gal. A uto-G arage przy ulicy R eto ­
ry k a  l. 5, oraz u A, W eissm anna A uto-G a­
ra g e  w K rakow ie. 1438 5 1

Urzędnik podróżujący
za stałem wynagrodzeniem zostanie 
natychmiast przyjęty na przeciąg 4 lat 
z siedzibą we Lwowie, do objazdu 
galicyjskich gmin i straży pożarnych. 
Oferty z podaniem dotychczasowej, 
działalności i żądanego wynągrodze- 
nia do R. A. Smeka! Spritzen-und 
Turmgeratefabrik Czechy obok Proś- 
ciejowa (M orawy) 488 2 2

Świeżo wyszła z druku -

Ameryk. Kański ząb Virginia
praw dziw y dostarczają: B racia Je llinek  h a n ­

del zboża Bisenz (Morawy), 473 2 2

R z a d k ie  m a p k i p o c z to w e
w szystkie części św iata. — K ażda inua. 

Nr. 1. 100 szt "
2. 200
3. 300
4. 400
5. 500
6. 600 
7. 700

w ysyła do korou  20

!)

K. —-30 
K. 1 —
K. 2 —
K. 3-50 
K. ry­
l i .  9—
K. 1 5 - -  

za  nadesłan iem  należy-
tości z góry  z dołączeniem  20 ii. n a  po rto . 
Kto so b ie  życzy przesyłki rekom andow anej, 
po rto  45 h. Ponad  2 korony za pobraniem  
lub poprzedniem  nadesłan iem  kw oty przez 
c. i k. D ostaw cę Dworu H n n n sa  K o n ra d a , 
w Brux Nr, 1217 (Czechy). O seryach m arek  
proszę zażądać mój najnow szy k a ta lo g  m ar­
ko wy. 10 9 9

la darmo
i opłatn ie otrzym a każdy  mój głów ny k a ­
ta lo g  z przeszło 3000 rycin przedm iotów  do 
codziennego użytku i podarków  w szelkiego 
rodzaju, k tóry  na życzenie natychm iast w y­

syłam . 7 9 9
C. i k. D ostaw ca Dworu

#a»ns nonrad w 3riix
Nr. 1221 (Czechy).

OT @1
miesięcznie może bez trudu zarobić 
każdy trochę wolnego czasu posia- 
dająey, przyjmując zastępstw o starej 
remonowanej firmy. — Oferty:J. Rotter 
Budapeszt, Honwed ulica 4. 49810 4

m  HUBRYCHT
Shlnd hnwy i herbaty

PRAGA, MALA STRANA, TRZISTE 
p o l t c a p o  n as tęp u jący ch  c n ich  fran ­
co do każdej s taey i:  kaw y z ie lo n e  
w y b o rn eg o  sm aku: K arakos 5 kg. 
13 K., Now. G ran ad a  5 kg. 14 K., 
Kostaryka 5 kg. 15 K., Geylon plan- 
tac. 5 kg. 10 K., Mokka 5 kg. 16‘50 K. 
P alon e kawy: 1 kg. K. S 90, K. 3-10, 
K. 3-30, K. 3 50, 3 80, K. 3 90, K. 4 10.

In te ligentna kobieta
poszukuje  posady. 524 1

Zgłoszenia pod K. Z . Lwów p o ste  re s tan te .

Z a r ż ą d  k o p a ln i w  C z e r ­
nej p. K r z e s z o w ic e  p o ­

s z u k u je  z a r a z

wiertacza
dobrze obeznanego z w ierceniem  m aszyno­
wo - dyam entow em . Zgłoszenie listow ne z 
odpisami św iadectw  i podanie wymaeranei 

płacy. 620 2 1

Zwy2 400 n r  parcela budowlana
pew ne dw a, a możliwie 3 fronty, przy wale 
nowo przełożonej R udaw y i w sąsiedztw ie 
dość mocno zabudow anej w Półw siu Zwie­
rzynieckim  położona, odpow iednia do p o sta ­
w ienia fabryki, do sprzedan ia  w całości, 
lub przy odpow iedniej ilości zgłoszeń do 
rozparcelow ania. W iadom ość u w łaściciela 
ul. Mickiewicza 1. 9. Rółwsie, D zielnica XII. 
K raków. Pośrednictw o w ykluczone. 525 2 I

Na zachodnią Galicyę poszukuje się zdol­
nych chrześcijańskich

zastępców za prowizyę
d la  chrzęść. Domu eksportow ego win n a tu ­
ralnych. O bszerne oferty z curiculum  vitae  
należy posłać pod adresem : J o s e f  H u sn ik ‘8 
S ohn , w łaściciel winnic, N ikolsburg, Połud. 
M orawy, 522 3 1

30-000 m . resztek
od 6 — 12 m. składających się z fla- 
neli turystycznej, na bieliznę męską i 
dam ską, materyj na bluzki i suknie, 
pościel, manking web rumburskich, 
poręczony tow ar bez skazy. Wysyłka 
w 5 kg. paczkach ok. 45 m. paczka 
16 K. 20 hal. za zaliczką, od 50 kg.

wzwyż z opłatną przesyłką 
M ilio n  a  T Bardzo korzystne dla odsprze- 
U n d y d i  dających którym udzielam 

2%  zniżki. 90 6 6
Próbek nie odcinam, jednak bez ry­
zyka, gdyż za tow ar nieodpowiedni 

zaraz zwracam pieniądze.

Luduiig I. Kohn
Leinen, Baumwoll, u. D am astw ahren- 

Erzeugung Nachod, Bohmen.

l   f  . r  ' / I  jM U  h  i J M L T J H

Kupią kamienicą z ogródkiem
od 50—30 tysięcy koron  w wielkim  lub s ta ­
rem  K rakow ie. Z głoszenia do A dm inistracyi 
„Głosu N arodu" pod „Pośrednictw o B. B “.

K. ZAJĄCZKOWSKI
Kraków, plac Maryacki I. 8.

N a jw ię k s zy  handel
artykułów religijnych.

□  poleca po cenach najniższych: □

[] F i g u r y  z  d r z e w a  i m a s y  t e r r a k o t y .  F e r e t r o n y ,  K rz y ż e ^  la m p k i, K r o p ie i -  
rtice. —  O b r a z y  artystyczne reprodukeye w ramach j bez. —  K s ią ż k i  do nabożeństwa, 
polskie, francuskie i niemieckie. N a jw ię k s z y  wybór podarków ś lu b n y c h , I-ej K o m u n ii  
ś w .  i t. p. —  M e d a le  i d y p lo m y  k o n g re g a c y jn e .  P r z y jm u je  o b r a z y  do
oprawy w ramy. — — — — — Potrzebna Pann a do ekspedycyi.

W M M S  S t u k i  k o i s t M l Y t o i r t t l  w la fc iic if tl i  f t ł « « a  N » ro d w - PrpH r»ii >eiosa fitarodm« (po4 u n ę ta  „  l  R. UobnaAsl^ięgo) ml, św. Krzyu L 1,


